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Wojska rosyjski* opuściły 
według harmonogramu

Następna runda w Wilnie

u, 15 minut przed dniem 1 
-  terminu przewidzia­

ła . ,  harmonogramie do wy- 
Ł  armii, ostatni transport 
' gotsiem jednostki wojsk ro- 
Isiiiłich opuścił Utwę. Na stacji 
E r e j  Kiena odnotowano 
L ł  2145 pizekroaenia tego 
specjalnego pociągu granicy 
sśtmej naszego kraju. W y- 
ftminn v ten sposób haimono- 
p i  potwierdzony 8 września 
Sta ubiegłego z podpisami mini- 
ja ochrony kraju Litwy i mi- 
'■tB obrmy Rosji — wojska 
pjjikie opuściły terytorium Li­
py v ostatnim dniu iata.
IFned tym historycznym fak- 
[la wieczorem w Wilnie odby- 
w Ą różne Imprezy z okazji 
npfaiis armii rosyjskiej.
Mrcta ochrany kraju Audrius 
Htainus o godzinie 19.22 w 
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roZleglejszą suwerenność, ale też 
zwiększa odpowiedzialność każde­
go obywatela za swe czyny dla 
dobra Ojczyzny1', powiedział p re ­
zydent A. Brazauskas.

Nadzwyczajny i pełnom ocny 
ambasador Rosji n a  Litwie N iko­
łaj Obiertyszew powiedział, że 
wycofana w term inie arm ia do­
wodzi, iż kierow nictw o Rosji 
podąża droga dem okracji. Jeg o  
zdaniem, była to  jedynie^  słusz­
n a  droga, chociaż zdarzają się 
na niej przeszkody zarów no 
sztuczne, jak  i obiektyw ne. Jed ­
nakże najw iększa praca w za­
kresie rozw ijania stosunków li- 
tewsko-rosyjskich jeszcze czeka 
w przyszłości, stw ierdził N. O bie­
rtyszew.

Na terytorium  ła tw y  pozostało 
jeszcze około 150 rosyjskich 
wojskowych: dwie w ojskow e o- 
peratywne grupy arm ii rosyjs­
kiej, szpital i poliklinika w ojsko­
wa w  W ilnie. Najwięcej w ojs­
kowych rosyjskich, bo dkoło 50, 
cozostaje w m agazynie amunicji 
artyleryjskiej w Linkaćiai, rejon  
radziwilski. Będą oni zajmowali 
się wywozem m ateriałów  w ybu­
chowych.

Oficjalny protokół o  całkow i­
tym wycofaniu z tery torium  Lit­
wy wojsk rosyjskich, nie został 
podpisany, gdyż nie został on u- 
przednio uzgodniony —  fakt ten 
odnotowany został udziałem  am­
basadora Rosji, stw ierdził A. 
Butkevićius, odpowiadając n a  py­
tania dziennikarzy. Przyznał on, 
że armię wycofywano lub szyko­
wano się do tego również wtedy, 
gdy Rosja oświadczyła oficjalnie, 
że wstrzymuj P ten proces.

Wieczorem w W ileńskiej Ba­
zylice Archikatedralnej odpraw io­
no Mszę świętą. Celebrow ał ją  
i wygłosił homilię wileński a r­
cybiskup metropolita Audrys 
BaĆkis, śpiewały chóry kościelne. 
Msze t świętg odbyły się też  w 
innych kościołach Litwy.

Na Placu Niepodległości przed 
gmachem Sejmu o godzinie 21.30 
odbyły się imprezy świąteczne. 
Niebo rozświetliły ognie świąte­
cznego fajerwerku.

(ELTA)
(Reportaż z wycofania ostatniej 

jednostki wojsk rosyjskich za­
mieszczamy n a  str. 7).

W ARSZAW A (ELTA). „Dążąc 
do naszej pom yślnej przyszłości, 
powinniśm y patrzeć nie na  to, co 
było złego, a na to, co było 1 
jes t dobrego teraz  m iędzy nami", 

Powiedział wicem inister spraw  za­
granicznych Litwy V ladislavas 
D om arkas, po zakończeniu 31 
sierpn ia  trzeciego spotkania d e ­
legacji Litwy i Polski, rozpatru­

jącej pro jek t trak tatu  m iędzypań­
stwowego.

Przewodniczący obu delegacji 
—  Vladislavas Domarkas i w i­
cem inister spraw  zagranicznych 
RP Iwo Byczewski wyrazili za­
dowolenie ze spotkania. Porozu­
m iano się już  Co db 24 spośród 
26 artykułów  traktatu. Pozostałe 
dwa związane są z pewnymi 
problemami mniejszości narodo­
wych. .

N ie mówiono o deklaracji w 
spraw ie historycznych momen­

tów w  stosunkach obu krajów. 
Będzie to  omawiane po zakończe­
niu dyskusji nad traktatem, ale 
już  teraz uwypukliły się odmien­
ne stanowiska Litwy i Polski. Li­
twa chciałaby, aby te dwa doku­
m enty zostały podpisane razem, 
natomiast Polska nie łączy ich w 
całokształcie. Zdaniem V. Do­
rna rkasa, trzeba poszukiwać „no­
w ych wersji, ewentualnie celowe 
będzie przenieść niektóre mo­
m enty deklaracji do traktatu".

Następna runda rozmów od­
będzie się znów w Wilnie.

PIER W SZY  D ZW ONEK W SZKOŁACH

Słyszycie? Dzwonek na nas woła
Zwołał tu wszystko, co młode, 

zielone, beztroskie, swaw olne, ze 
złotymi iskierkam i śm iechu w  o- 
czach... O to stoją w auli szkol­
nej, czy też na boisku przed 
szkołą. Tu i ówdzie białe kołnie­
rzyki przy m undurkach, częściej 
eleganckie zagraniczne bluzeczki, 
stro jne  sw eterki puchowe. Kwia­
ty. Rum ieńce n a  twarzach, gw ar 
jak  w  ulu. Za chwilę zacznie się 
uroczystość pierwszego dzwonka. 
Dla jednych nierwszego w  tym  
roku szkolnym, dla tych  najm ­
niejszych — pierw szego w życiu. 
W łaśnie tu, w szkole, dzięki n i­
by zw ykłej, a  w ^gruncie rzeczy 
cudownej i czarodziejskiej sztu­
ce czytania będą odkryw ać dla 
siebie w ciąż now e lądy i świa­
ty  Bo kiedy się nauczą m aleń­
kie  czarne literki zbierać w  sło­
wa — żółte, zielone, pachnące, 
błyszczące tęczą w  słońcu, do 
rąk  się m atczynych pochylające, 
szepczące m odlitw y cichutko — 
jakże wielki, jakże ciekawy 
św iat im się otworzy. Ogrom nie 
się chce wierzyć, że wszyscy dzi­
siejsi pierwszoklasiści razem ze 
sw oją panią coraz głębiej i g łę­
biej w  tę  k rainę wiedzy będą 
się zapuszczali.

Donośnie i wesoło dzwoń! 
dzwonku szkolny, również matu 
rzystom. Czeka ich rok wytężo 
nej pracy, a  przy dobrym  nastro­
ju  to  i tangensy z cotangensam  
wydają się być przyjem niejszej

W  największej szkole polskiej 
w W ilnie — im. W ładysław a 
Syrokomli — zasiądzie w tym 
roku do nauki ponad 1750 ucz­
niów (76 kompletów, około set­
ki nauczycieli). Nauka będzie 
dwuzmianowa, w ciągu 5 dni. w 
tygodniu. Pierwszaków w 13 kla­
sach jest aż 277. Brakuje jednej

nauczycielki klas początkowych 
Są filie w przedszkolach w Fa- 
bianiszkach, Szeszkini, Zyrmu- 
nach. Po rozpoczęciu nauki w 
now ej szkole w  Justyniszkach 
trzy Dierwsze klasy tam  przej­
dą. Z przyjemnością informuje­
my, że klasy dziesiąte są profi­
lowane: ze wzmocnionym nau­
czaniem języka obcego, m atema­
tyki oraz chemii i biologii.

—  Szczęśliwego W am roku 
szkolnego, kochani! — mówią 
nauczyciele, katecheta oięiec Da­
riusz, zastępca dyrektora pan 
Jan  Dilba. My się również przy­
łączamy do tych  życzeń.

W  szkole noszącej imię W ie­
szcza Adama naukę rozpoczęło 
6 klas pierwszych, ponad 150 u- 
czniów. 4 klasy będą uczyły się 
w szkole, dw ie w przedszkolu nr 
100 i n r 4. Pomimo trudności 
materialnych, szkoła spotyka u- 
czniów czysta i odświeżona. „Ro­
dzice w tym roku byli bardziej 
niż w  ubiegłych latach w to za­
angażowani, ' z czego się niez­
m iernie cieszymy" — mówi dy­
rektor mickiewiczówki pan Czes­
ław  Dawidpwicz. Chlubą szkoły 
są jej uczniowie. Tegoroczni ab­
solwenci realnie ocenili swoje 
możliwości: część dostała się na 
studia wyższe, wielu podejmie 
naukę w różnego rodzaju coile- 
fje‘ach i technikach. Grono peda­
gogiczne robi wszystko, by wie­
dza, którą zdobywają tu ucznio­
wie, szła w parze z nowoczes­
nością. Są więc klasy profilowa­
ne ze wzmoćhionym nauczaniem 
matematyki i języka angielskie­
go, jest pracownia komputerowa.

Now y rok szkolny zbiega się 
z ważnym wydarzeniem — wizy­

tą O jca Świętego, największego 
autorytetu moralnego świata. 
Więc już podczas uroczystości 
pierwszego dzwonka ojciec W i­
told nawoływał zebranych, by 
godnip spotkali Dostojnego Goś­
cia.

Uroczystość pierwszego dzwon­
ka zakończyły się Mszą świętą.

Od Mszy świętej przy kaplicy 
na Lipówce rozpoczęło rok szkol­
ny 20 pierwszaków w tej polskiej 
od niedawna istniejącej szkole.

Łucja BRZOZOWSKA, J 
Anna MAKOWSKA

NA ZDJĘCIACH Tadeusza 
Waźnlewlcza: fragmenty uroczys­
tości pierwszego dzwonka w Wi­
leńskie) Szkole Średniej imienia 
Władysława Syrokomli: morze
głów dziecięcych, morze koloro­
wych parasoli; uroczyste wnie­
sienie sztandaru szkolnego.
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Z Polski
r o c z n i c a  

r  ZGffiEtoC' w  13 rocznicę pod­
pisania . w Gdańsku porozu­
mienia sierpniowego . odbyio 
się w Bazylice św. Brygidy 
uroczyste nabożeństwo. Ucze­
stniczył w nim Prezydent RP 
L e c h  Wałęsa. „Data 31 sier­
pnia 1980 r. zmieniła bieg 
historii, ale dziś mamy świa­
domość. że czekają nas ró w ^  
nie trudne jak wtedy zada­
nia" —- powiedział w  homilii 
metropolita gdański abp. 
Tadeusz Gocłowski. Podkreś­
lił, że nie wobio „oddać lo­
sów państwa w ręce tych, 
którzy to państwo niszczyli".

PONAD PÓŁ MILIONA 
UCZNIÓW ROZPOCZĘŁO 
NAUKĘ W  WARSZAWIE 
Ponad pół m iliona" dzieci i 

młodzieży w W arszawie i wo­
jewództwie rozpoczęło w śro­
dę nowy rok szkolny — po­
informował 1 września An­
drzej Oborzyński z biura in­
formacji stołecznego kurato­
rium. Przyznał jednocze­
śnie, że w wielu spośród pra­
wie ̂ 700 różnego typu szkół 
z tego terenu brakuje nauczy­
cieli.

Zdaniem Oborzyńskiego naj­
bardziej poszukiwani są po­
loniści i nauczyciele języków 
obcych. Zastrzegł jednak, że 
są to jedynie „intuicyjne o- . 
ceny oparte na  spostrzeże­
niach wizytatorów". Obecnie 
połowa wszystkich szkół w 
województwie stołecznym 
przejęta została już przez sa­
morządy, „stąd kuratorium 
nie ma dobrego rozeznania w 
sytuacji jaka panuje w tych 
placówkach" — powiedział 
Oborzyński.

SONDAŻ 
32 proc. kobiet ankietowa­

nych przez CBOS deklaruje 
swój pewny udział w nad­
chodzących wyborach, a 20 
proc. — prawdopodobny. Dla 
porównania — w badaniu re­
prezentatywnym dla ogółu 
mieszkańców kraj u, przepro­
wadzonym niemal w  tym sa­
mym czasie, 45 proc. męż­
czyzn określiło swój udziął w 
wyborach jako pewny, a 21 
proc. jako prawdopodobny. 
Jedna trzecia respondentek, 
które zamierzają uczestńiczyć 
w wyborach, stwierdza, że 
nie wie jeszcze, na którą 
partię będzie głosować. Po­
zostałe! wskazują najczęściej 
Sojusz. Lewicy Demokratycz­
nej (12 proc.), Unię Demokra­
tyczną (11 proc.) i Polskie 
Stronnictwo Ludowe (10
| proc.). Poparcie przekraczają­
ce 5 p roc  zdobywa również 
Unia Pracy. Kongresowi Li­
beralno - Demokratycznemu 
brakuje do tej granicy ułam­
ka procenta.

ż ą d a n ia  m n ie js z o ś c i  . 
n ie m ie c k ie j  

I .  Mniejszość niemiecka w
'  fi&sBfcjcKdałaby mieć takie 
prawa, jakie rtiają być za­
gwarantowane Polakom w 
traktacie polsko-litewskim — 
powiedział przewodniczący 
Towarzystwa Społeczno-Kul­
turalnego Niemców na Ślą­
sku Henryk KroU. W  pro­
gramie w ybornym  mniejszoś­
ci niemieckiej jest m.in. do­
prowadzenie do zapisania
praw mniejszości w Konsty­
tucji oraz uchwalenie usta­
wy o mniejszościach.

W WOJ. BIELSKIM 
KALAFIORY DO..

ZAORANIA
W  woj. bielskim kalafiory 

| obrodziły w tym sezonie tak,

B o *

s n u

że' plantatorzy. wolą je zao­
rywać niż  zbierać,- płacąc 20 

• - —*25 tys. zł. za godzinę se­
zonowym pracownikom. W  
skupie cena kalafiorów wy­
nos: . bowiem ostatnio w tym ■ 
ijejoriis .1000—150.0 zł.

Ta „klętka urodzaju" jest 
pizede wszystkim wynikiem 
majowych i czerwcowych 
upałów, które skróciły wege­
tację warzyw i spowodowały, 
ze w Jfednym czasie dojrzały 
trzy gatunki kalafiorów —

‘ łącznie z odmianami zbiera­
nymi zazwyczaj późną Jesie- 
nią.

Straty rolników -i ogrodni­
ków pomniejszyć może to , iż 
zaorane kalafiory stanowią... 
świetny nawóz —- dowiedział 
się dziennikarz PAP  od inż. 
Stanisława Pieczki ż  W oje­
wódzkiego Ośrodka Postępu 
Rolniczego.

PRAWIE 100 OSÓB
SPĘDZIŁO WAKACJE 

W  KRZYŻOWEJ
Prawie 100 osób, głównie, 

młodzieży z Polski,. Niemiec, 
Holandii, Ukrainy, Białorusi, 
Litwy i USA, spędziło w aka­
cje  w  M iędzynarodowym Do­
mu Spotkań w Krzyżowej 
(woj. wałbrzyskie) —' poin­
formował sekretarz Fundacji 
„Krzyżowa" dla Porozumie- - 
nia Europejskiego* Edward 
Wasilewicz.

W  trakcie trzech trzygod- 
niowych turnusów, ich ucze­
stnicy - pracowali na  rzecz 
Fundacji „Krzyżowa" oraz 
wsi, od której wzięła ona na­
zwę, ' i  w iktórej znajduje się 
Międzynarodowy Dom Spot­
kań. Organizowali również 
prelekcje i dyskusje, do u- 
działu, w których zapraszali 
mieszkańców Krzyżowej.

Pomysłodawcą przedsię­
wzięcia jest Fundacja „Krzy­
żowa" dla Porozumienia Eu­
ropejskiego, k tóra  powstała w 
1990 r. Utworzyli ją  Polacy, 
Niemcy, Holendrzy i Am ery­
kanie, w  celu — jak  okreś­
lono w statucie — „popiera­
nia i pobudzania działalęioś- 
ci zmierzającej do pokojowe­
go i naznaczonego .wzajem­
ną tolerancją współżycia na­
rodów, grup i jednostek".

Celem organizowanych . w 
Krzyżowej od 1990 r. spoi-’ 
kań, jest integracja młodzieży 
ze W schodu i Zachodu. 
Przedsięwzięcie realizowane 
jest w oparciu o ideę „Krę­
gu z Krzyżowej", którego 
członkowie, Niemcy, w  cza­
sie II wojny światowej przej­
rzeli hitlerowskie zakłama­
nie i stawili mu opór. Cho­
dziło im o uratowanie wspól­
nej przyszłości ludzi różnych 
religii, języków, kolorów skó­
ry  i klas. Na czele „Kręgu z 
Krzyżowej" stał Helmuth Ja ­
mes von Moltke właści-% 
ciel m ajątku Krzyżowa, od 
którego grupa przybrała swo- 

_ ją nazwę.

ZATOKA PUCKA JUZ 
PRAWIE CZYSTA

Badania prowadzone przez 
stację Sanitarno-Epidemiolo­
giczną w Pucku wykazały, że 
stan czystości wód Zatoki Pu­
ckiej znacznie się poprawił 
— poinformował dyrektor 
stacji Leszek W ierzbicki. 
Obecnie wody tego akwenu, 
prawie w całości, odpowiada­
ją 1 i 2 klasie czystości. Jest 
to rezultat działania oczysz­
czalni ścieków w Swarzewie 
oraz zbudowanego przed ro­
kiem kolektora sanitarnego 
z Jastarni i Juraty.

Zdaniem Wierzbickiego, za 
trzy lata woda w Zatoce Pu­
ckiej będzie całkowicie czy-

N O W E  W ALK I M IM O  
WSZELKICH UZGODNIEŃ

Mimo wszelkich uzgodnień, za- 
równo na miejscu, jak i w Ge­
newie, w nocy z wtorku na śro- 
hSrM, 1 Hercegowinie wy­buchły nowe walki.

Radio Sarajewo doniosło o 
gwałtownych pojedynkach arty­
leryjskich przede wszystkim w . 
obleganych od miesięcy miejsco-' 
wościach Maglaj, Teszanf i Do- 
poj.

Walczono też w Mostarze mi­
mo uzgodnionego zaledwie w 
przeddzień przez siły pokojowe 
ONZ zawieszenia broni między 
muzułmanami i bośniackimi Chor­
watami,

Zewsząd
PREMIER CZERNOMYRDIN 

PRZYBYŁ P O  WASZYNGTONU 
Premier Rosji W iktor Czerno.' 

myrdin przybył we wtorek w ie­
czorem do W aszyngtonu.

Weźmie on udział w posiedze-. 
niu rosyjsko - amerykańskiej 
komisji międzyrządowej ds. e- 
nergetyki i kosmosu, a talcże 
spotką. się z przedstawicielami 
Międzynarodowego Funduszu 

W alutowego i Banku Światowego.
Na dziś zostało zaplanowane 

spotkanie Czernomyrdina z pre­
zydentem USA Billem Clintonem. 
W cześniej rosyjski prem ier od­
wiedził Teksas i Florydę. 

PIERWSZY DZIEŃ ROZMÓW 
IZRAELSKO-ARABSKICH 

W  W aszyngtonie rozpoczęła się 
we w torek ’ 1-1 runda rokowań 
izraelsko-arabskich w  ramach 
konferencji bliskowschodniej, 
k tóra ciągnie się od październi­
k a  1991 roku i nie przyniosła 
dotychczas postępów.

W  W aszyngtonie’ oczekuje się 
przełomu w  stosunkach izraels­
ko-palestyńskich, ale pierwsze 
spotkanie, trw ające 90 minut, nie 
wniosło niczego zasadniczego. 
Szef delegacji izraelskiej - Ej tan 
Ben ‘C ur powiedział, że „teraz 
należy do Palestyńcżyków zaapro- 
bowanie porozum ienia (o samo­
rządzie palestyńskim w  Strefie 
Gazy i Jerychu), aby  można je  
było sfinalizować i podpisać''.

Natomiast szef delegacji pales- 
tyńskiei H ajdar Abdel Szaf i  po­
wiedział, iż „n ik t n ie  powinien 
oczekiwać, że podpiszemy doku­
ment, k tóry  nie satysfakcjonuje 
naszych żądań".

PARLAMENT ODSUWA OD 
WŁADZY PREZYDENTA 

WENEZUELI 
Parlam ent W enezueli ostatecz­

nie usunął z urzędu prezydenta 
tego k raju  Carlosa Pereza. 70-let- 
ni socjaldem okrata już wcześ­
niej , w m aju tego roku, został 
zawieszony w spraw owaniu swo­
jego  urzędu, gdy oskarżono go o 
sprzeniew ierzenie z ' kasy  państ­
wowej 17 milionów dolarów.

Jednocześnie wenezuelski par­
lam ent postanowił, że obowiązki 
prezydenta do czasu nowych wy­
borów prezydenckich w  lutym 
1994 roku pełnić będzie Ramon 
Velasquez.
ULSTER: DWIE OSOBY RANNE 
W  WYNIKU WYBUCHU BOMB 

Dwie osoby zostały ranne we 
wtorek w wyniku w ybuchu dwóch 
bomb podłożonych przez Irlandz­
ką Armię Republikańską (IRA) na 
przedmieściach Belfastu. Eksplo­
zje  spowodowały w iele ' znisz­
czeń,

IRA ostrzegła lokalną społe­
czność o  zamachach 15 minut 
przed eksplozją pierwszej bom­
by w  centrum  handlowym w 
Derriaghy, gdzie ranne zostały 
dwie osoby. Druga bomba wy­
buchła 25 minut później na par­
kingu dla członków klubu gry w 
krykieta.
SEKRETARKA I DZIENNIKARZ 
OSKARŻENI O  SZPIEGOSTWO 

Sekretarka z amerykańskiego 
Departamentu Stanu Geneva Jo ­
nes i dziennikarz z zachodniej 
Afryk? Dominie Ntube zostali os­
karżeni o szpiegostwo.

Zarzuca im się, że przez dwa 
lała przekazywali tajne doku-, 
m enty do siedziby przywódcy li- 
beryjskich powstańców Charlesa 
Taylora. Posługiwali się zwykłym 
telefaxem. ł 

Jones i Ntube grożą kary  do 
10 lat więzienia i grzywny w 
wysokości 250 tysięcy dolarów.

Okno na świat
Z D ONIESIEŃ PA P

W a t y k a n

PRZED WIZYTĄ PA PIEŻA  W KRAJACH BALTYck

15 lat od rozpoczęcia pontyfi­
katu papież Jan  Paweł II odwie­
dzi po raz pierwszy trzy k raje  
•poradzieckie, udając się w  dniach 
4— 10 września z pielgrzym ką do 
republik bałtyckich: Litwy, Łot­
w y i Estonii.

Ekumenizm, a  głównie porozu­
mienie .z kościołem prawosław­
nym i luterańskim  (dominująca 
religia na Łotwie i w  Estonii) bę-

■ m n  i
dzie głównym tematem „ , 
raki najwyższego dostoi.ft*'!, 
cioła katolickiego. a W 

„Historycznym*1 iiazy*,, 
cja AFP mające nastw* '*«■ 
bliższą sobotę spotkanie "t’ 
kiego" papieża z Utwin^j1111 
jedynym  narodeiA: |  |
jącej części katolickim »  . ***■ 
dawnego ZSRR. .

Nowiny z WNP

ROCZNICE URODZIN:

— Agnieszki Kossakowskiej (1931), polskiej 
śpiewaczki.

Horacego Silvera (1928), amerykańskiego 
muzyka jazzowego,

Mikołaja A. Kozyrlewa (1908), rosyjskiego 
astrofizyka/^ - v ^

— Zenona Klemensiewicza (1891— 1969), pols­
kiego językoznawcy, autora „Historii języka pol­
skiego".

ROCZNICE WYDARZEŃ:

1986 r. — Na skutek zatonięcia na Morzu Czar-

GRACZOW ZA UTWORZENIEM NOW YCH ROSYJSKICH BAZ 
WOJSKOWYCH

M inister obrony Rosji Paweł Graczow, który rozpoczął w śro­
dę w izytę oficjalną w  Gruzji, zaproponował władzom republiki 
utworzenie nowych rosyjskich baz wojskowych na gruzińskim 
terytorium .

Podczas spotkania, w Tbilisi z gruzińskim przywódcą Eduardem 
Szewardnadze i m inistrem  obrony Gruzji Georgijem Karkaraszwi- 
lim Graczow poruszył też problem redukcji wojsk rosyjskich sta­
cjonujących na stale w  Gruzji.*

PONAD 800 TYS. OSÓB W  WIĘZIENIACH, ARESZTACH I 
OBOZACH

Ponad 800 tys. osób przebywa^ w rosyjskich więzieniach, ai®i; 
tach śledczych i obozach karnych. Jest to o 50 tys. więcej, no 
przed rokiem poinformował w  Moskwie rzecznik rosy]dci3!° 
MSW. W ładze liczą się z tym, że w  przyszłym roku liczba więź­
niów wzrośnie o dalszych 100 tys. _

UKRAINA WPROWADZIŁA WIZY DLA OBYWATELI ŁOTWY

Od 1 września Ukraina wprowadziła obowiązek wizowy dla o- 
bywateli Łotwy. Od opłat zostali zwolnieni inwalidzi, u częsta10 
operacji usuwania skutków katastrofy czamobylskiej, dzieci, a 
także mieszkańcy Łotwy, którzy nie m ają obywatelstwą|k .

Ambasada Ukrainy w  Rydze powiadomiła, że jednorazowa wi­
za tranzytowa kosztuje 5 dolarów, a wiza wjazdowa — 1®* T* 
wolenie na półroczny pobyt na Ukrainie będzie kosztować <w 
wateli Łotwy 55 dolarów.

TAMERLAN BOHATEREM NARODOWYM
W  przeddzień drugiej rocznicy ogłoszenia deklaracji 

łościowej Uzbekistanu odsłonięto we w torek w  c e n t r a # ;  Tasza 
tu pomnik Tamerlana, XTV-wiecznego przywódcy imperiumjn 
gęlskiego, którego ogłoszono obecnie bohaterem narodowy -

Pomnik Tamerlana stanął na cokole, k tóry jeszcze dwa 
ćę temu zajmował Karol Marks, uznawany za symbol, komunią?

' Tamerian" nazywany w Uzbekistanie Amir Timur,. jest «w 
Bny przez Uzbeków za ojca narodu. W  XIV wieku jego iJSP^L

obejmowało południową Rosję, Indie i część Turcji;
Zmarł w 1405 roku, kiedy planował jeszcze aneksję Chin-

Kalendarz historyczny na dziś
nym radzieckiego statku pasażerskiera 
79 osób, a  319 uznano za zaginiomgpr 

1945 r. — Na pokładzie amerykański^uBjLj i 
„Missouri" przedstawiciele armii jaP °? japł
państw alianckich podpisali akt kapitutenP
nii.

1945 r. — W  Polsce utworzono kons?i*firacyj;iWi*̂organizację Zrzeszenie „Wolność i 
(WiN)

1939 r. — Do abercu koncentracyjnego 1 ^ ?  
thof (Sztutowo) przybył pierwszy transpo^ 
n-ów (około 200 osób z Gdańska). <J|

1933 r. -  Związek Radziecki z a ^ ^ ^ H L  
cham i pakt o nieagresji,
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Kalejd°skoP aktualności
„BEGACJA ONZ N A  LITWIE 

1 -jjjia — 3 września n a  Litwie przebyw a de- 
. (iniacfi 3' J | “ Narodów Zjednoczonych pod przew odni­
ka wysłannika sekretarza -generalnego O N Z  a m |
an bałtyckie T. Kolia. Ce,

ebiegiem wycofywania 
„badanie, jak  w y k o n y w ^

Ogólnego n r 47—21 w  spraw ie wycofywania]

a "
et**®

ISSSiS bałtyckie T. Koha. Celem delegacji je s t  za 
i 3*1”  ae ff p r « bie2ienl wJ,cof5rwania w ? j s l^ r o s y i ś to c h «

\ .badanie, jak  w ykonyw ane są  wym ogi Rraoj 
Ogólnego n r 47—21 w  spraw ie w y c o f y ^

S ch  -otkali się lob spotkają jeszcze prezydent Repu- 
7 dekggJ| . Ps Brazauskas, przewodniczący Sejm u C. Jurść- 

u i  ule* ^ L h ro n y  kraju A. Butkevićius, w icem inister spraw  
a* V DKnarkas, przewodniczący d e legac ji negocja-
U81®*3®Meras i  kierownik program u rozw oju  ONZ na Lit-
ci& ^
" y  ^ “ pnOKURATURA -  W  POGOTOW IU

imikowala Prokuratura G eneralna Litwy, w  dniach 
J* z*0® noda&  w eyty  Ojca Świętego, dyżury  w  Proku- 

łI3S‘‘„taei będą trwały okrągłą dobę. W  razie potrzeby 
Hts* nfflnerem telefonu 61-16-20.
■i® ^ reczn eg o  harmonogramu będą pracow ali funkcjo- 

"^ raó łn ra ta r  Wilna i Kowna, Szaiwel i rejo n u  szawelskie-
f “ rącD» rosińskiego.

BRAKUJE t y l k o  c h o l e r y  
, lijieiistów Litwy budzi szerzenie się chorób  zakaż- 

J l  Przoduje dyienteria. Obecnie w republice zarejestrow ano 
Sfompadków tej choroby. Dyzenteria rozprzestrzenia się ma- 

»vfacaiie pizez .produkty wytwarzane w  sposób scentrali- 
f m r  ok się stało w Bpniewieżu. Z .Ja sk i “ pracow ników  
g |j § j j  mleczarskiego w mieście tym na dyzenterię zapadło

''tfrtryto nieco mniej (8) przypadków tyfusu brzusznego. Podo- 
—» jak dyienterię, medycy określają go  jak o  chorobę brudnych
. g$£p||g^ . - , - --

D-geryt, szerzący się w  szybkim tem pie w  k ra jach  W NP (są 
pypgftj śmiertelne), jest chorobą „im portową". Zarejestrow ano 
3 jego przypadki. Wszyscy chorzy zarazili s ię  w  Rosji; U nas 
ćsd są masowo szczepione przeciwko tej chorobie. Osobom, 
rx±óinjącyni w interesach po sąsiednich państw ach, higieniści 
êcaią powtórce szczepienia.

PROCHY DYREKTORA SPOCZNĄ W  OJCZYŹNIE 
2 Tcseśołs samolotem ze Stanów Zjednoczonych A m eryki na 

Issrę zostaną sprowadzone prochy byłego dyrektora  W ileńskiego 
feSytnta Pedagogicznego (1941—1944) A. Liaugminasa. U rnę 
PFśsą z Florydy żona D. Vasiliauskaite-Liaugm iniene i  syn

Pedagog i psycholog, doktor habilitowany filozofii A. Liaugmi- 
znaii nagle 17 lipca roku ubiegłego w  M iami Beach n a  Flo- 

15®e. I
5 ^ezua o godz. 12 w kościele pod wezwaniem  Niepokala- 

Poczęcia Najświętszej Marii Panny n a  Zwierzyńcu zostanie 
18 ^ SZa ^  tym samym dniu od godz. 13 do

wystawione w W ileńskim  Uniwer- 
/-^agDgfciiym. Pogrzeb odbędzie się 10 w rześnia w 

mie)scowości zmarłego Laiżuvie. ' -
PELESA: DZWONEK PO 61 LATACH

latach przerwy dzwonek znowu powołał do 
'■ *2**iei szkni ewsjŁJe ^ eGi Pelesy. Będą s ię  one  uczyły w 

c i j  «womri i .“aro?owei ' ^ ó rą  w  tej białoruskiej wsi koś- 
P a d a s z  Kultury, 

au zajmą się nie tylko nauczaniem  m łodego 
\ iupiaiar zabiorą się do działalności ku ltural-
L ***• Bardzo dnivẐ CÓW , ^ esy 1 sąsiednich w ysepek litew- 
[ Beda tn « waninki do tej działalności stw arza Dom 
[ *ystawr konr^^ .,Z° Waile T°™ e  kursy  dla dzieci i  doro- 

*“i do z^fadan- C ^' ^ ia ła ły  kółka amatorskie, przystępu- 
kowano też K  rf^ zie rejonu  woronow skiego ■

P iesk ie j W spólnoty Litwinów
^  *0aas MacSlwShK0*111112̂ 0680 zosta* w ybrany m łody peda-rlClllS.

k t y j !  WlLNm — TANIOCHA
,eSo F’aanclal Times” (publikow ała da-

t l C p  rozmaite usługi w  różnych mia-
chvBA a i S i  “ Mania przeprowadziła spółka k a r t l
w In n J.   to  Sie, Źe z a  n n lrń i h r ^ a ln u iir  k w m a e m nw Londynie rtrrwi0 5̂  ^  23 P°kói hotelowy biznesme- 

w  Europie. Spę- 
r sterlingów lelu w  stolicy Albionu ko-

w Dublinie — 127, w  M ediolanie —
L^ogie 5

tO 0ł0 ^ 1 ‘lorQOC| ^ « t 1 w Funt sterling jest
W naszym mieście n ie  m a hoteli

S*1

J i

skala

I M S ®
miasta uw* ?cen l^Ł  nieco inna. W  jedv- 

‘ , S«osi wydawnictwo „Vilnius ■
^ b y 1 Plęrwszei kategorii „Aitória"^

ki ^  lunt ̂  ~ 270 1h«w  ̂ litów (około 21 funtów).
Za „ i , ’" 6*  f^ tó w ). luksusowy -  540 i

luksuE°wym wypada zapłacić 256
łł litów. Dp ceny wliczone jest
*^-^ ûWefł P^iedzieć 7*
*- ^  ^-4  ’ pr2y tym ń: ^  W iln ie  c e n y  usłu g  s a  n ajn iź-

W  V T«zv. n,e o  kilka fnnw w  0.^.1 .  J _Dzj
^ocej

•ivne dla fontów sterlingów, a  częr
' <? eS° zachodnioeuropejscy bizne-

v {

0 ]

Ą
ILE?

' ^ L i S ^ ‘“y? -C5 ’?y  n a  najbardziej oka
Uv^ • Pój<kae on pod młotek oczy-

■S&fct** Wynika -nir?Śl sy"* Jaccb Gerh ^ „ w feS9 posiadaniu znajdzie 
h g ^ i ą c y c i  i  jako ostatnia stanę-

ale potrafiła uzyskać najbardziej
Hu1® ®  maja •-
en> /'^etlnra* . z*ic rozmowy co do  ceny. g S  k u , -------j i----

JC ^ ^ cgółu a^ i 2 ^tawodaw stw em  prywatyza

ai
lnformacy]nych, ra d ia , p ra sy  

^  "^ S e to w a, Henryk M AtUL

Strajk ostrzegawczy w Rudominie
1 września br. ód godziny 9 

do 14 pracow nicy ła d y  gm innej 
(9 osób) w  Rudominie ogłosili 
s tra jk  ostrzegawczy w  proteście 
nieuzasadnionego i bezprawnego 
zwolnienia ze stanow iska staro­
s ty  Jerzego Żukowskiego. W cze­
śniej . j  uż uprzedzili pisem nie o 
tym  kom isję rządow ą do  spraw  
samorządow ych. xejonow ą radę 
deputow anych oraz  przewodni­
czącego rad y  gm innej Ignacego 
Jarm cłkow icza, jak  też  redakcję 
„K uriera W ileńskiego". Gdy 
przybyłam  rano do Rudominy, 
zastałam  tu  9 osób. N ie praco­
w ali. Z  yjywieszonych w  lokalu 
ogłoszeń w ynikało, z  jak iego  po­
w odu n ie  urzędują, a  protestu­
ją . Udałam  się  do  now o w ybra­
nego na stanow isko p.o. staros­
ty  Tadeusza Kułakowskiego.

: Proszono m nie objąć s ta ­
now isko starosty . N ie  od razu 
zgodziłem się. A le teraz  przeko­
nałem  się, że w ciągnięto mnie 
do  „brudnej sprawy**-— -powie­
dział Tadeusz Kułakowski.

- Dlaczego sesja  zatw ierdziła pa­
n a  tylko jak o  czasowo pełniące­
go obowiązki starosty? ‘— zapy­
tałam.

Trzeba zrozum ieć deputo­
w anych, którzy  m nie w ybierali. 
O d razu przecież n ie  m ogą zau­
fać. Potrzebny ' je s t  pew ien ok­
res, b y  przekonać się, że n ie  za­
w iodę ich  zaufania, że uczciwie 
będę pełn ił obowiązki starosty.
. Zw racam  się  do  obecnego tu  

byłego  sta ro sty  Jerzego  Żukow­
skiego.

—  Czy' Pan jest napraw dę 
zwolniony?
^  ̂  Dowiedziałem s ię  o  tym  do­
piero  n a  sesji. Natom iast n ie  o- 
trzym ałem  jeszcze książeczki p ra ­

cy, k tóra  się znajduje w zarzą­
dzie rejonu. Chodziłem po nią, 
ale nie mogą mi wydać, zanim 
przewodniczący Tady gminnej 
Ignacy Jarm ołkow icz nie da mi 
na ręce dokum entu o zwolnie­
niu. W  ubiegły poniedziałek o- 
biecał to  u czy n ić-—  powiedział 
Żukowski.

Jestem  księgową tej gmi­
ny. Otóż deputowani nigdy nie 

. ciekawili się . i nie omawiali 
naszych spraw  finansowych, nie 
spraw dzali, jak ie  mamy wydatki, 
a  teraz rozpuścili plotki, że ja ­
koby były  starosta dopuścił s ię  
w ielkich nadużyć finansowych. A 
gdzie są . dowody? Uważam, że 
to  niesprawiedliwe zwalniać 
człowieka bez podstawy...   po­
wiedziała M aria Azaravići ene.

■ |  Czy była  kom isja rew izyj­
na w  radzie gm innej? Czy spraw­

dzała działalność starosty przed 
sesją, na  której go zwolniono? 

g | -  zapytałam .
ilfi i estem  zorientowana, 

takiej zatw ierdzonej kom isji nie 
m a i żadnej 'reWizj i n ie  przepro­
wadzano.

W  m otyw acjach (z protokołu 
sesji), z jak iego  powodu zwol­
niono starostę,, f iguru je, że przy­
właszczał prezenty otrzym ane z 
M acierzy dla m ieszkańców Ru­
dominy. Specjalna kom isja z  re­
jonu , k tó ra  badała spraw ę zwol­
n ienia starosty, obaliła te zarzu­
ty.

W  długiej, p raw ie 5-godzranej 
szczerej rozm owie n ie  tylko ze 
stra jkującym i urzędnikam i gmi­
ny, lecz obecnymi tu  mieszkań­
cami m iasteczka, nauczycielam i 
szkoły w yłoniły  się nieprzyjem ­
ne stw ierdzenia i zarzuty o  złej 
p racy  rady  gm innej pod prze-

wodnictwSĄ Ignacego Jarmot- 
kowicza. A mianowicie, że de- 
pmowani do rady terenowej są 
całkowicie oderwani od prob­
lemów życia codziennego. Co 
Soreze, 5 miesięcy nie pnep io -  
w ateano sesji rady gminnej (os­
tatnia odbyła się w m arcu .b r)  
nie istnieje jako taka komisja 
administracyjna, n ie  funkcjonu­
je  komisja rewizyjna. Od dłuż­
szego czasu nie rozpatruje się 
skarg i nie załatwia podań mie- 

I H a n c ó w . Czyli rośnie niezado­
wolenie wśród ludzi. Jak  na 
przykład, spraw a mieszkańców 
baraków (35 rodzin) byłych pra­
cowników Kolei Bałtyckiej, k t6. 
r J'ch *eren o ogólnej powierz- 
chiu 9 h a  z zabudowaniami i... • 
ludźmi, na  mocy uchwały sesji 
rady  -gminnej przekazano do 
gestii państwowego przedsiębior­
stwa komunalnego w  Rudominie. 
Inne zarzuty, które usłyszałam, 
wymagają dokładniejszego spraw­
dzenia.

Nie będę jednostronnie bro­
n ić  starosty. Chciałabym dokła­
dnie wysłuchać opinii walnego 
zebrania wszystkich mieszkańców 
Rudominy, "którzy jednomyślnie 
kiedyś na starostę wybrali- Je  
rzego Żukowskiego. I  m ają rację 
dziś twierdząc, że trzeba- ujaw­
nić . ewentualnie jego  winę, a 
w tedy osądzać. Przy tym  wszel­
kie  naruszenia i nadużycia służ­
bowe muszą być udowodnione, 
uzasadnione prawnie. •

Ja k  podkreślili wszyscy • zeb­
rani. w ielkie nadzieje pokładają 
n a  rozpatrzenie, tej spraw y na 
sesji rady  rejonowej.

Leokadia DBOZD

Bezpieczeństwo przyszłosci regionu bałtyckiego
W ILNO, 1 w rześnia CELTA). 2 

września w  ho telu  „Karolinos fu­
ro" rozpocznie się konferencja 
„Bezpieczeństwo przyszłości", or­
ganizow ana przez centrum  bada­
nia  regionu bałtyckiego i M ini­
sterstw o O chrony K raju. W ezm ą

PRZEW ODNICZĄCY 
SE JM U  W  G O ŚC IN IE  

U PED A G O G O W  I 
UCZNIÓW

W ILNO, 1 września (ELTA). 
Przewodniczący Sejm u Republi­
ki Litewskiej Ceslovas Jurśenas 
bawił z  okazji rozpoczęcia roku 
szkolnego w  stołecznej szkole 
średniej1 n r 27.

Przew odniczący Sejm u obej­
rzał szUołę, k lasy  i  gabinety, 
rozm awiał z pedagogam i i ucz­
niami. C. Ju rśenas życzył zespo­
łowi szkoły sukcesów w  urze­
czywistnianiu reform y szkoły, 
przygotowaniu do życia młodych 
ludzi w iernych swej ojczyźnie.

w  niej udział kierow nicy Litwy, 
akredytow ani w  naszym k raju  
attache wojskowi, przedstawiciele 
z  Białorusi, Estonii, Łotwy, Pols­
ki, l lo s ji, Ukrainy, Finlandii,

Szwecji, NATO i innych państw. 
Dwa dni będą trw ały odczyty i 
dyskusje dotyczące problemów 
bezpiecznej przyszłości regionu, 
trzech-państw  bałtyckich.

A n te n a  na W schód
Stowarzyszenie „W spólnota 

Polska" zam ierza wyposażyć pol­
skie szkoły, ośrodki, stowarzysze­
nia, świetlice, parafie  1 Dom)' 
Polskie na W schodzie w  zestawy 
satelitarne do odbioru polskich 
program ów telewizyjnych i radio­

wych.
A peluje więc do osób prywat­

nych w  k raju  i  za granicą, in­
stytucji, organizacji, stowarzy­
szeń oraz firm polskich 1 zagra­
nicznych o udział w  tym przed­
sięwzięciu.

Szanowni Czytelnicy!
Redakcja „Kuriera W ileńskiego" pragnie poinformować, że 

w  jutrzejszym  num erze zostanie wydrukowana pełna informa­
cja  o pracy  wszystkich służb m iasta W ilna w  czasie pobytu 
Papieża.

CI, którzy pragną pomóc w rozpowszechnianiu (za opłatą) 
gazety w  dniu 3 września prosimy o zgłaszanie się do redak­
cji „Kuriera W ileńskiego".

W szyscy chętni mogą nabyć w tym dniu gazetę w redakcji.

K U R S  W A L U T Dzi£ w bankach  litew skich
dolar

amerykański
marka

niemiecka
iubel rosyjski 

(za 100)

skup sprzedaż skup sprzedaż skup sprzeda*

^zy zg0d ^ ie--Spr2edana' n*e  w »et* ^  tu

„L ltlm pex ban k as"
„L le tu v o s akefn is lnovac łn ls 
b an k a s"
„L ie tu v o s v e r s la s "
„V iln iaus  b an k a s"  
„S enam iesćio  b a n k a s"  *

3,50 3,65

3,55 3,70
3,55 3,70
3,55 3,70
3,55 3,69

2,05 2,13 0,25

2,05 2,13 • '
2,05 2,13 0,25
2,05 2,12 0,25

. 2,10 2,18 ' 0,26

0,40
0,40
0.35

D ane w czo ra jsze

Wczoraj w Narodowym Banku Polskim
Skup

F ran k  francuski

—  ----------- m arka niem iecka
S przedaz d o la r am erykański

----------------  funt b ry ty jsk i
3454 fran k  szw ajcarski

11609 12083
19365 20155
28967 30149
13165 13703
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Cisza na odwiertach naftowych
Chao® polityczny powoduje 

zagrożenie dla wydobycia „czar­
nego złota” we Wspólnocie Nie­
podległych Państw 
Wydobyci© ropy naftowe] i kon­

densatu gazowego, które stopniowo 
upadało na początku roku, w maju 
znacznie zmalało i osiągnęło rekor­
dowe tempo obniżania się w ciągu 
ostatnich siedmiu miesięcy. W maju- 
czerwcu zmniejszanie się wydobycia 
ropy naftowej uległy pewnemu zaha­
mowaniu, w czerwcu dziennie pozys­
kiwano średnio 6,97 min baiyłek. W 
maju codziennie wydobywano po 7,1 
min baryłek, co stanowiło o 110 tys. 
baryłek mniej niż w kwietniu.

Według statystyki Organizacji 
Współpracy i Rozwoju Gospodarcze­
go wydobycie ropy naftowej w Rosji i 
krajach WNP ma w tym roku obniżyć 
®ię o 11 ,13  proc. Ale prognozy 1994 
r. zapowiadają dwukrotnie mniejszy 
spadek— tylko około 6 proc.

Nie tylko w Rosji obniża się wy­
dobycie ropy naftowej. Chociaż takie 
zachodnie firmy jak „Shewron" i „Bri- 
tish Gas" przeznaczają duże inwes­
tycje kapitałowe, to jednak wydoby­
c ie  ropy w K az a c h s ta n ie  w 
pierwszym kwartale br. obniżyło się o 
13 proc. i wyniosło 480 tys. baryłek 
dziennie w porównaniu z 550 tys. w 
pierwszym kwartale 1992 r. Sądzi się, 
że poziom wydobycia na terenach 
naftowych Kazachstanu obniży się 
również w tym roku. Jednakże ich 
perspektywy są  znakomite. Spadek 
p rodukcji z a ś  w isto c ie  m ożna 
wytłumaczyć tym, że partnerzy z Za­
chodu zamknęli nieefektywne szyby 
i ograniczyli operacje na innych, 
przygotowując je- do modernizacji. 
Na przykład wydajność złóż Tengiz 
ma się podwoić w 1995 roku osiąg­
nąć 130 tys. baryłek dziennie. Do 
roku zaś 1997 planuje się podnieść 
wydajność ich czterokrotnie.

W służbie prywatyzacji

■

Trudne czasy dla miasta nad Zejmianą
Dwa dni w ciągu tygodnia pod 

drzwiami Jednego z pokojów merost- 
wa w Podbrodziu tłoczą się interesan­
ci: kobiety, mężczyźni. Przewaiąją lu­
dzie młodzi, pełni sił. Pracownik 
giełdy pracy Józef Skinder cierpliwie 
wyjaśnia interesantom tryb rejestrac­
ji, przepisy, w myśl których wypłacane 
są radllti. Wysłnchiąje też gorzkich 
stów, skarg wyrzutów. Człowiek, który 
stracił pracę, chce wylać to, co zgro­
madziło się w sercu, na zewnątrz.

Bezrobotni... Nazwiska ich figuru­
ją w grubych aktówkach. Każdy podpi­
suje się, interesuje, kiedy ma się zgłosić 
następnym razem. To bardzo ważne. 
Bo ominie się taką wizytą i można stra­
cić zasiłek.

Obliczamy, ilu bezrobotnych jest 
teraz w Podbrodziu. Trudno jest podać 
dokładną liczbę. Sądzi się, że jest ich 
około 600. Są to przeważnie byli pra­
cownicy zakładu „Modulis”.

Zapewne jeszcze niedawno w 
mieście nie było rodziny, w której ktoś 
nie pracował w tym przedsiębiorstwie. 
„Modulis " dawał dobre zarobki. On 
też budował mieszkania, zapewniał na­
dzieję na uzyskanie lokum, największe 
przedsiębiorstwo w rejonie świę- 
ciańskim: załoga liczyła ponad tysiąc 
osób.

Jak wtedy mówiono, było to pszed- 
siębiorstwo szczebla związkowego. 
Rozpadł się Związek, zerwane zostały 
kontakty. „Modulis” zaczął obumierać, 
a ludzie tracili pracę. Zakład rozpadł 
się na 10 samodzielnych przedsię­
biorstw, spośród których tylko dwa są 
dziś zdolne do życia...

Władimir Gołubiew przepracował 
18 lat w montowni Gdy nie było już nic 
do montowania, zwolniono go.

— Nasz oddział — opowiada ro­
botnik — liczył 800 osób. Od lutego 
jestem bez pracy. Nie potrafię parać się 
tzw. komercją. A zawód mój nie jest 
nikomu potrzebny.

Albina Gulajewa uważa, iż pobie­
ranie zasiłku jest rzeczą upokarzającą.

R e p o r t a ż  
z g i e ł d y  p r a c y

Ale nie ma innego wyjścia, Trzeba 
jakoś żyć, karmić rodzinę.

— Okrutnie nas oszukano — żali 
się kobieta. — Specjalnie obniżano za­
robki, aby płacić mniej, gdy znajdziemy 
się poza bramą fabryczną. W ostatnim 
okresie płacono mi 1608 talonów. Co 
za nie można kupić. Mąż też nie ma 
pracy. Jak więc żyć? Niech na to pyta­
nie odpowiedzą mi członkowie rządu...

Drzwi otwiera młody chłopak. 
Przedstawia się — Zygmunt Toma­
szewski.

Pracował w tak zwanym leśnictwie 
wojskowym. Obcinał gałęzie na drze­
wach. Gdy wojska radzieckie opuściły 
Podbrodzie, Zygmunta zwolniono.

-i^-Czyżw lesie nie ma nic do robo­
ty? Wszak po burzy zimowej jest tyle 
obalonych drzew...

— Ra bota jest. I zdrowie dopisuje
— mówi. — Ale kogo teraz interesuje 
los człowieka? Zwolniono wszystkich z 
leśnictwa i mnie również.

A w domu ma dwoje małych dzieci. 
Żona jest w ciąży. Tymczasem nie ma 
żadnej perspektywy, aby znaleźć gdzieś 
zajęcie.

Niepotrzebne stały się też ręce sa­
nitariuszki Henryki Ingielewicz Praca 
w in te rn ac ie  dla  dzieci n ie­
pełnosprawnych nie należy do łatwych. 
Ale i tę kobieta utraciła.

Każdy ma swój los, własny ból. 
Wiele osób ma łzy w oczach. Codzien­
nie przez ten pokój przewija się po 40- 
50 osób.

i — Poprzednio było jeszcze więcej
— wyjaśnia Józef Skinder. — Giełda 
nie zapewnia pracy. Tylko rejestrujemy 
bezrobotnych. Ale mija termin w ciągu 
którego ustawowo zapewniony jest za­
siłek. Więc interesantów robi się coraz 
mniej. Ale to nie oznacza, że znaleźli 
gdzieś zatrudnienie. Wszak po rozpa­
dzie „Modulisu” praktycznie nie m a ' 
gdzie go znaleźć.

— Podbrodzie — to miasto umie­
rające — słowa te powiedziała z gory­
czą wicemerAłła Burkowa.— Co drugi 
mieszkaniec jest na progu ubóstwa. 
Szczególnie cierpią starsi emeryci. 
Jeżeli wcześniej pomagały im dzieci, 
inni krewni, to obecnie, przy bezrobo­
ciu, inflacji, wysokich cenach, nie mogą 
udzielać tej pomocy.

W mieście jest 182 inwalidów. 
Władze miejscowe, rejonowy wydział 
opieki próbują ulżyć sytuacji tych ludzi. 
Na przykład, przysługuje im 50-pro- 
centowa zniżka przy zaopatrzeniu w 
opał. Ale i ta ulga niewiele pomaga przy 
obecnych cenach. Emerytka Nadzieja 
Okulewicz sama przyznała, że po tym, 
gdy przywieziono jej drwa z lasu dwa 
miesiące odżywiała się tylko chlebem i 
wodą. W takiej sytuacji znajduje się stu 
pięćdziesięciu mieszkańców.

Zaopatrzenie w opał— to problem 
palący. 80 proc. mieszkań w mieście 
ogrzewa się piecami. W okolicznych la­
sach jestdużo drzewa. Ale przygotowa­
nie go i przywiezienie jest sprawą bar­
dzo kłopotliwą i kosztowną. Można 
częściowo używać węgla kamiennego. 
Stacja kolejowa jest tuż. Ale tona węgla 
kosztuje 70 litów.

Podbrodzie leży w malowniczych 
okolicach. Dawniej latem jego lud­
ność podwajała się. Czysta rzeka Żej- 
miana, sosnowe zagajniki ściągały 
wielu wczasowiczów. Teraz miaste­
czko jest puste.

Wieczorami niebezpiecznie jest 
chodzić jego ulicami. Mogą napaść pi­
jacy, obrabować, pobić. Bezrobocie 
również tu daje się we znaki. Wzrasta 
przestępczość. Na co czekają władze 
terenowe w Podbrodziu oraz Święcia- 
nach? Przecież dawne czasy na pewno 
niewrócą, ale kto się zatroszczy o mie­
szkańców Podbrodzia w naszych wa­
runkach?

Nikołaj NIEZAMOW 
Fot. Zbigniew Markowicz

Podbrodzie

grtA W Y  s OCd
Bezrobotni... nie chcą 

pracować

Po pewnym okresie zacisza w pracy Wileńskiej Miejskiej 
Służby Prywatyzacji, spowodowanego czasowym wstrzyma- 
niem odpaństwowienia szeregu przedsiębiorstw prze­
mysłowych i organizacji, rozpoczęły się teraz znowu dni pełne 
napięcia. Od pierwszych dni sierpnia tempo prywatyzacji 
uległo znacznemu przyśpieszeniu. Schodzi się tu cała opera­
tywna informacja o subskrybowaniu akcji przez mieszkańców 
stolicy, o  przeprowadzaniu różnych aukcji sprzedaży nieru­
chomości, zgłasza się wielu interesantów, aby wyjaśnić trudne 
sprawy nasuwające się w trakcie prywatyzacji.
■  — Pracy mamy bardzo dużo— mówi naczelnik służby L. 
Kondrotas. — Naturalnie, dopomaga sprzęt komputerowy, 
wszystkie dane opracowuje się operatywnie.

Dobrze wywiązuje się ze swych obowiązków wiele pra­
cowników służb — ekonomiści, księgowi, programiści, ope­
ratorzy. Zarówno w zespole, jak i wśród klientów uznaniem 
cieszą się Dale ROkiene, Natalia Kołomajczenko, Lubow 
Antonowa, Ina Kisielytei in.

W. KARKLEWSKI

NA ZDJĘCIU: ekonomistka D. Rukienf przeprowadza 
konsultację z kolejną klientką.

Fot W. Żamosłekow

Obecnie w rejonie trockim jest 
około 1800 poszukujących pracy i 550 
bezrobotnych. Z  uwagi na to, że w rejo­
nie jest ponad 46.700 zdolnych do pracy 
ludzi, stanowi to niewielki odsetek. 
Prognozowano, że poszukujących pracy 
i bezrobotnych będzie znacznie więcej, 
a le ... Istnieje bezrobocie ukryte, wiel­
kie przedsiębiorstwa Landwarowa, 
Grzegorzewa zapowiadają zwolnienie w 
najbliższym czasie dużej liczby ludzi. 
Zatem, trosk może przybyć. Jednakże 
również teraz na giełdzie pracy w Tro­
kach nie brakuje problemów. Gdy roz­
mawialiśmy z dyrektorką giełdy Danutę 
ŚADŻlCVlENE, do gabinetu weszła 
Stefania Zubariowa. Spóźniła się o  ty­
dzień z rejestracją. Mówi, że nie mogła. 
Na wsi, gdy pracowała, pobili ją, skopali 
nogami czterej mężczyźni. Niestety, nie 
przedstawiła żadnych dokumentów, 
mówi, że wszystko jest w policji. Dyrek­
torka z trudem ją  przekonała, że trzeba 
koniecznie przedstawić świadectwo 
stwierdzające przyczyny, dlaczego nie 
stawiła się w czas do zarejestrowania się 
na giełdzie. Inaczej bowiem zaprzesta­
ną jej wypłacania zasiłku.

Nie jest to jedyny przypadek. 
Wiele osób, szczególnie latem, nie sta­
wia się do rejestracji, dlatego nie 
uważamy ich za poszukujących pracy, 
bezrobotnych. Na przykład, w czerwcu 
było 76 takich.

... Bezrobocie dotknęło w rejonie 
trockim prawie jednakowo i mężczyzn, 
i kobiety (jest około 900 bezrobotnych 
i szukających pracy kobiet, mężczyzn 
również tyle samo).. Najwięcej jest ro­
botników ■— 1400. Wśród bezrobot­
nych niewielu jest specjalistów o wyso­
kich kwalifikacjach — opowiada D. 
Sadźi0viene. Tymczasem pracodawcy 
domagają się właśnie specjalistów. 
Rejon' trocki skierował 60 osób na 
przekwalifikowanie. Jeszcze jeden 
problem —  nic wszyscy ludzie chcą 
dobrze i sumiennie pracować. Tacy pra­
codawcy, jak właściciel piekarni i sklepu 
Janusz Malinowski albo właściciel re­
stauracji „Gevelis” Vytas Petruśkevi- 
ćius są wymagający. Za dobrą płacę 
żądają pilnej pracy, a nie wszystkim to 
się podoba. Jeżeli ktoś źle pracuje, to go 
po prostu zwalniają. Krążą legendy, że 
... pracodawcy są wielkimi wyzyskiwa­
czami. Wyraźnie odczuwa się brak ope­
ratywnej i dokładnej informacji. Od­
m ien n e  d ane  d o ty czące  nowych 
przedsiębiorstw , prywatnych inte­
resów, spółek akcyjnych posiadają sta­
tystyka, zarząd rejonu, miejscowe 
gminy oraz miasta szczebla rejonowe­
go. Tymczasem giełdzie pracy po prostu 
nieodzowna jest informacja operatyw­
na, wiarygodna. Dobrze, gdyby byłajed - 
nakowa. Zmieniają się spółki — przed­

siębiorstwa, te istniejące i 
Pracodawcy powinni |  
wiadamiać o  zwalnianych . N  
pracy. Jednakże w tym 
przyjąć nowych ludzi. CowiaJ°!,k! 
ra" i fabryka dywanów* L aJ?  B i 
wspólne przedsiębiorstwo 

i amerykańskie ..GrigiSkes"

r°3mio'yprodukcyjne,Mmea^

obszerne spisy tych, k tó rz y ^ 1’ *! 
wąć^hociażjak już wspomirL^*

ją zwolnić wielu pracow nika*^
Niektórzy ludzie wolą (

minimalny zasiłek .(11,28 |L, 
wysokości wspieranych f n a  J ? '  
d o c h o d ź  ( 2 5 3  11.), i „i* ^
Niektórzy w ogóle się | |  | | |* *  
toteż tracą jakikolwiek zasilą p * 
czyn jest sporo. Obok lodzi j fe *  
tych, zdolnych, bezrobotnymi 
dydatami na bezrobotnych m , 
częstokroć próżniacy, pija™ m 
wielkie pretensje. Są osoby, kufc J? 
pracować na podstawie umowy, 
do sąsiednich krajów, parają ^  
mercją (częstokroć nielegalną, 
płacą bowiem podatków).> 

Funkcje giełdy pracy nie 
na rejestrowaniu bezrobotnych i po^ 
kujących pracy, poszukiwaniu miej, 
pracy, przekwalifikowania^Po 
stawieniu uzasadnienia ekonomiczne*, 
giełda udziela nieoprocentamia 
pożyczki elekt reńczykawi Roman*, 
Janauskasowi, Elwirze Juodikaiic 
Grzegorzewa, troczanom Natalii Sier­
powej i Birute Drumeskiene. Kwot) 
nieduże (od 700 do 1100 ll.), jednaka 
człowiekowi pomysłowemu ipracoró- 
mu również taka suma maże podagt 
jako pierwszy bodziec, zachęta. Codo 
tych ludzi nie zawiedziono się Gidli 
razem z kombinatem przedsiębiorą 
gospodarki komunalnej organizuje n> 
boty publiczne. Przeznacza się u 
około 70 tys. lt. Na 2-4 miesiące zanr 
r/a się zatrudnić chociaż 80 tarota 
nych i poszukujących pracy przykre 
n iu sian a  nad brzegami jezior, 
doglądaniu kwietników, jpalóraa 
ławek i innych robotach. Wynagrodź 
nie będzie według wydajności, pok* 
tego wypłaci giełda pracy, a pokwę 
kombinat. Na te roboty giełda *j* 
około 30 tys. lt. Kombinalowî aósw 
wyasygnowało ponad 40 tys. IL na “P 
rządkowan ie miasta. Giełda pracy*® 
powiednich warunkach może 
wać tworzenie nowych miejsc praty 

W tym roku giełdzie wyasyp^ 
no ponad 1.040.000 lt, bezroboup
tymczasem nie jest zbyt widu, na
wydaje się mniej pieniędzy niż pfPr 
zowano, dlatego jest pewna 
finansowego manewrowania-

Rimantes ŚINKU^
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czwartek— odpowiedź 
o  PE W N E  S Z C Z E G Ó Ł Y  

PBfiP O T K A Ń  Z O JC E M  Ś W IĘ T Y M  
Z® policji podczas pobytu papieża, ale nigdzie nie

^ a P ^ 0 P~tocfwiedzi na taki tem at czy np. do kościoła św. 
E l  aparat fotograficzny (może ktoś zechce kamerę)

rfrtzatoni, ze Ojciec Święty ma pobłogosławić w 
Poz« O p is e m  „Jezu, ufam Tobie!". Nic nie wiem o tym

więcej się dowie. p|^|erjj  K O R ZE N IE CK I 

, .  „  każdym Innym kraju, gdzie pielgrzymuje papież 
PW loW KlfJlm nUła uczestniczyć w  mszach świętych, odpra- 

f1vdtieH obowiązuje ostra kontrota oeobista. Do
zamkniętych —  kościołów —  nie można 

-a rf* 11 aparatu fotograficznego. Jedynie ekipy dzton-
p“ ^*nla  to Dozwoleni*- radzimy ymzystklm, którzy pójdą 

i ł ^ ^ n l c s m  Świętym zoetawić w  domu wszelkie metalowe 
i» « » ^ i i? | ™ » f s w d z » (ę c e  zbędny raz nie musiały piszczeć, 
^ ' ^ ^ ^ n j  Jezu utam Tobie!” Już wczoraj pisaliśmy o nim. 

“  d°i! j - r v " n « s  ogromnie, że odtąd będziemy mieli w  naszym 
fljSm ao *»“ y: Przenajświętsze] Maryi Miłosiernej (M. 

<**  •te u “  MHoslemeflo.

0 ŻYCZLIWOŚCI TYCH, KTÓRZY NAS OBSŁUGUJĄ 
*iMh spotkałam się z dwoma przeciwstawnymi przykładami 

fcdłAlusMsm wyjaśnić pewne rzeczy w oddziale abonamentów 
u| Algirdo. Naprawdę, po rozmowie z  panią od kontroli, 

,l* * j ^ zelnikiem oddziału poczułam się człowiekiem: tak grzecznie 
-™ roonswisno. cierpliwie, po ludzku. W wielu państwach takie 

iŁ p o ten tów jest normalne, czego niestety nie możemy powiedzieć 
\* im  ttósofcis bycia. Szczególnie boli to, gdy z  takim chamstwem 
w S !» ® ip !  aę goście stolicy. Oto na przystanku przy kościele św. 
fWi | Pwta pewna starsza pani z Polski nie wiedziała, co ma robić, gdy 
stókwti poprosto po polsku o sprzedaż talonów na trolejbus, a  ta  nie 
„jumdzMa, coś tam burknęła pod nosem. Dlaczego niektórzy ludzie 
*r, ualug n» dbeją o wizytówkę swego miasta chociażby w oczach gości. 
Gii ni prośbę pani z Polski poprosiłam o talony po litewsku, sprzedano 
ri je od razu. I jeszcze—na litość Boską, zróbcie porządek z dystrybucją 
awj gazety w Wilnie—już o godz. 9 rano w wielu kioskach jej nie ma.

G ertruda PASZ

SPADEK CZY DAROWIZNA?
Jestem już bardzo chora, słabo chodzę. Mam mieszkanie spółdzielcze 

chciałabym zostawić je swoim sąsiadom, ludziom, którzy od dawna 
pcnsgają mi, opiekują się niczym najszczersza rodzina. S ą  to  ludzie 
wamoini, toteż chciałabym wybrać taki porządek zostawienia im swego 
wokal*, za któryby najmniej musieli płacić. U kogo musielibyśmy te 
tonnslności zaMwIć?

H elena SIWICKA
*“ * •  •I** darowizny, czy spadku należy załatwiać u notarlu- 

bórzy mają podobne problemy m uszą wiedzieć, że  za  otrzy- 
J r 1 P***! **? 1 proc. od wartości mienia, z a  darow iznę — 2 

>»*t Inzczs trzecia forma — przekazanie m ienia z  um ową o 
WMSpnskazuJącym do końca jego żyda . N otariusz poradzi Pani 
lJ W z a ł a t w i ć ,  bo I opłata tego  jest s tosunkow o niska 
iIT aIILy?! **■ laó<zV otrzymają to  m ienie b ędą s ię  opiekowali 

“ d* "ta, czego z criego serca  Pani życzymy.

^  ZEZWROTEM ZIEMI —  NICI?
I^S iY ortiw nli!! ■ mo*® ojcowizna znajduje się w Karklenach w 

całą naszą rodzinną czwórką dokumen- 
Niestety, ziemi nie otrzymaliśmy. O 

Winę H  na ten temat pogłoski.
Wypal, Wilhelmina DOWGIAŁŁO

^  wWs *— cfarP,h*o*cl| rzeczywiście, ze  zwrotem 
*1* *  f * 11 system  — najpierw ziemię

Z ? ’' dopiero,|sśłl»^l1IIU®**COWO*ci " “ ł* otrzym ać Jej miesz- 
y . *  zostano — °ttzymają d ,  którym przyznano zwrot.
Z?*1'!* *  Im  "yP ^cona  kom pensata w  ciągu 15 l a t

emefytów. było na tem at warunków 
nłe im przB tm ać nawet
“ W  już mówi o  nowej u  

,em acłe nlesprawledllwoścL

*otor*ncil’
*^rąw cudB oży .

im przsirw ac nawm
I D*W ^ | u ±m ów ło n o w ^ uatawla
I atpinfrmJ- T 0** w tem acie tyła nteaprawtodltwoścl.

lafcU' l » d ^ Vir r >̂ lą  1 Z8ody’ cierpliwości, tolerancji, 
° łca  Świętego. Przeżyjmy te  donloeie 

t * a rą  w cud Boży.

* * *
p lłto  ' ła*ki iM .  wtorek. Rozmawiać z  Państw em
1 * * “* .10  (io DANOWSKA. Do usłyszenia (tel.

Krystyna ADAMOWICZ

^ s u i a n
stawicielstwo

N S ? ^ 4 £ ^ olśąęcie
ne RP w Kownie

i S B̂
 u,t»s k ic j

p°»-

S J l i S
'C » « e

S ^ N . i C ^ Pw 
•3"S l*«W . | ^ " ych-

Wracając do tematu ..Jaka ma być Wileńszczyzna?”

O TENDENCYJNYCH WYPOWIEDZIACH DOTYCZĄCYCH 
STANU SZKÓŁ LITEWSKICH W REJONIE SOLECZNICKIM

Samorząd rejonu solecznickiego 
informuje, że fakty przedstawione na 
k o n fe re n c ji  „P ro b lem y  Litw y 
Wschodniej” w Kownie i zawarte w 
rezolucji w sprawie szkół litewskich w 
rejonie solecznickim opublikowanej w 
„Kurierze Wileńskim” z 5 sierpnia 
1993 r. nie odpowiadają rzeczywis­
tości. O to po kolei, jak wygląda stan 
faktyczny.

Rozpoczęto budowę litewskiej 
szkoły w Solecznikach i opanowano 
funduszy za 5300 litów, (w rezolucji 
natomiast mówi się, że nie dopuszcza 
się do jej budowy...).

W Ejszyszkach na razie nie ma 
konieczności budowania nowej szkoły 
litewskiej. Liczba uczniów w szkole z 
rosyjskim językiem nauczania stale się 
zmniejsza, więc zwalniają się pomiesz­
czenia, które właśnie zajmą klasy li­
tew sk ie . P oza tym  z 12 g ru p  w 
przedszkolu pozostanie tylko 6, w po­
zostałych pomieszczeniach będą klasy 
początkowe.

Remontuje się (a nie sabotuje się 
remontu!) szkołę litewską w Dziewie- 
niszkach. Dokonano naprawy urządzeń 
hydraulicznych, w foyer zmieniono 
podłogę, wymalowano i naprawiono 
okna, wyremontowano korytarz na 
trzecim piętrze, administracyjną część 
budynku i klasy. Przewiduje się nabycie 
desek do remontu drugiego piętra i obi­
cia ścian kotytarza.

Litewska szkoła początkowa w 
Turgielach rozlokowała się w budynku 
Turgielskiej Szkoły Średniej. Obecnie 
trw a tam  rem o n t. Nauczycielka 
odmówiła przeniesienia się do osob­
nego budynku bursy z warunków 
pracy jest zadowolona.

Litewska szkoła początkowa w 
Koleśnikaeh znajduje się w nowym ty­
powym gmachu przedszkola. Warunki 
są bardzo dobre.

We wsi Misztuny zbudowano dom 
ałytuski, w którym od  -1-wrżeśnia bę­
dzie czynna szkoła litewska.

Szkoła początkowa w Tietiańćach 
rozlokowała się w budynku przedszko­
la, warunki pracy (eż są dobre.

Dla nauczycieli szkół w Jaszunach 
zbudowano dom wielomieszkaniowy, 
w którym ponad 70 proc: mieszkań 
przydzielono nauczycielom litewskiej 
szkoły podstawowej w Jaszunach. Po­
zostałe mieszkania podzieli się między 
pedagogów szkół średnich nr nr 1 i 2.

W bieżącym roku zamierza się ot­
worzyć litewską szkołę początkową w 
Miłkunach, a Jaszuńską Szkołę Pod­
stawową przekształcić w średnią.

Prace te  wymagają sporo środ­
ków, natomiast budżet rejonu jest og­
raniczony. D latego  prosim y rząd 
Republiki Litewskiej o  przydział do­
datkowych funduszy na finansowanie 
litewskich szkół i przedszkoli.

Autorzy piszący o naszym rejonie

Czcze to zam iary

S B l i ia‘uiaiTną

Prawa polskiej mniejszości narodowej 
w tym mieście.

Placówka konsularna w Kownie 
będzie pracowała tylko dwa dni w mie­
siącu. W pierwszy i trzeci wtorek 
*cażdego miesiąca, od godz. 10.00 do 
godziny 13.00 w Kownie przy ulicy 
Gruodzio 9 w pokoju 203 pracownicy 
Konsulatu Generalnego w Wilnie 
**«dą świadczyli usługi konsularne dla 
wszystkich zainteresowanych. W 
przyszłości w razie potrzeby przewi­
duje się możliwość zwiększenia dni 
Przyjęć.

Należy dodać, iż inicjatywa strony 
Polskiej w otwarciu nowej placówki 
dyplomatycznej w Kownie spotkała 
*>ę z bardzo przychylną reakcją władz 

1 litewskich.
Robert MICKIEWICZ

5 sierpnia br. w numerze 149 
naszego dziennika zamieściliśmy re­
zolucje konferencji „Problemy Litwy 
Wschodniej”, Jaka odbyła się w Kow­
nie, z poprzedzającym je  oświad­
czeniem przewodniczącego Komisji 
Problemów Regionalnych R. Ozoła­
sa. Publikacja ta wywołała odzew o 
naszych Czytelników. Poniżej za­
mieszczamy list. Jaki z 429 podpisa­
mi nadesłali do redakcji mieszkańcy 
gmin butrymańskicj i gierwisklej w 
rejonie solecznickim.

Stopniowo zmierzające w  kie­
runku normalizacji życie w rejonach 
Litwy Wschodniej ćń ś znowu zaczy­
na wymagać wyjątkowej uwagi. (Z  
ośw iadczenia  przew odniczącego  
Państwowej Komisji Problemów R e­
gionalnych R . Ozolasa).

Wyjątkowej uwagi— w  naszym 
m n ie m a n iu  —  z te j  ra c j i ,  że  
niektórzy działacze polityczni, od 
niedawna jeszcze honorowani jako  
„stworzyciele” i „zbawcy” niepod­
ległej Litwy, a  obecnie odsunięci od 
ren tow nych stanow isk  państw o­
wych z  tęsknotą i nostalgią m arzą o 
ich odzyskaniu dowolnymi droga­
mi, nie licząc się z czasem i sytuacją 
b ieżącą, krytykując wszystkich i 
wszystko, stawiając i przedstawiając 
siebie w pozycji nieomylnej, w  roli 
Mesjaszów końca X X  wieku.

H istoria się nie powtarza.
Oceniając akt „agresji” gen. L. 

Żeligow skiego proponujem y po­
woływać się nie na dygresje pana R . 
Ozolasa, k tó re — jak nam  się zdaje 
— są  wyssane z palca, lecz na prawo 
m iędzynarodow e, uznane  przez 
światowe społeczeństwo.

Jaka m a być Wileńszczyzna, za­
decyduje nie jakaś tam  konferencja 
„Y ilnu” , próbu jącej uzurpow ać

sobie w ładzę rządu litewskiego i 
narzucić m u swoje zdanie, ani zda­
nie p an a  O zo lasa  —  jak o  szefa 
Państw ow ej Kom isji Problem ów  
Regionalnych, ale wola mieszkają­
cych tu  ludzi, niezależnie o d  ich na­
rodowości, wyznania i przekonań 
politycznych.

Omawianie sytuacji Polaków na 
Litwie i Litwinów w Polsce zostawmy 
znawcom przedmiotu, suche statys­
tyczne d an e  nie  odzw ierciedlają 
sedna sprawy. Statystyka zawsze po­
zostaje statystyką, a  ludzie ludźmi.

My, Polacy, nie jesteśm y na Lit­
wie ani upośledzeni, ani zbytnio ho­
norowani. Ciągniemy jed n o  jarzm o 
p o d atków  w  granicach 46 proc. 
płacy zarobkow ej, razem  z  Litwina-

do redakcji, ..
m i i in n y m i n a ro d o w o ś c ia m i 
przeżywamy te sam e trudności eko­
nomiczne, z jakimi boryka się nasz 
kraj i wspólnie oczekujemy lepsze­
go ju tra , jak  dotychczas stanowią­
cego fatam organę.

Jesteśm y głęboko przekonani, 
że w  dniu dzisiejszym każdego prze­
ciętnego obywatela Republiki Li­
tewskiej interesują nie kierunek i 
hasła wodzów politycznych „pozyc­
ji” lub  „opozycji”, a możliwość 
przetrwania w  tej zmiennej dla nas 
sytuacji ekonomicznej.

Ani jedna uchwała wspomnia­
nej konferencji nie zdoła Polaka 
przerobić na Litwina albo odwrot­
nie, a uchwały tylko dolewają oliwy 
d o  ognia, sprzyjają pogłębianiu 
n ieufności I nacjonalizm u. I to  
wszystko ma miejsce, kiedy Kościół

M I N l - W Y S T A W A  K S I Ą Ż E K
W Bibliotece Republikańskiej 

im. M. Ma2vydasa w Wilnie otwarto 
niedużą wystawę książek polskich pod 
nazwą „Ze zbiorów książek wydruko­
wanych na Litwie w okresie lat 1992- 
1993”.

Na pierwszą część składa się 14 
pozycji wydanych przeważnie przez 
oficyny prywatne. Są to: „Kalendarz 
Rodziny Wileńskiej", „Tysiąc ob­
razów" Bernardasa BrazdŻionisa w 
przekładzie Matyldy Stempkowskiej,

książki Jerzego Surwiły: „Wileńskimi 
śladami Adama Mickiewicza**, „Wi­
leńskim i śladam i Józefa  
Piłsudskiego**. „Rachunki nie zamk­
nięte** oraz „Cmentarz Rossa w Wil­
n ie ”. E ksponuje  się tu książka 
warszawskiego autora Wojciecha Je­
rzego Podgórskiego „Litwo! Ojczyzna 
moja!**, edycja „Litwa. Królki infor­
mator przedsiębiorcy”, książki: Alicji 
Rybałko „Listy z arki Noego”, Henry­
ka Mażula „Doszukać się orła”, Jad-

musieliby przyjechać i zapoznać się z 
faktycznym stanem rzeczy, a nic kiero­
wać się pogłoskami i wypaczonymi 
faktami, jakie znalazły się w powyżej 
wymienionej rezolucji konferencji o 
problemach Litwy Wschodniej. 

Przewodniczący rady rejonowej 
M. SYMONOWIC2 

Zarządzający rejonu
T. MICKIEWICZ

Solecznicka Rada Rejonowa na 
kolejnej sesji postanowiła:

1. Zaakceptować niniejszą odpo­
wiedź zarządu rejonu na rezolucję ..O 
litewskich szkołach w rejonie solecz­
nickim” uchwaloną na konferencji 
„Problemy Litwy Wschodniej**, ten­
dencyjnie naświetlającą stan oświaty w 
rejonie.

2. W yrazić  b rak  zaufan ia  
Państwowej Komisji Problemów Re­
gionalnych, która nie współpracuje z 
samorządem rejonu, korzysta w swej 
działalności z kłamliwych informacji 
nie odpowiadających rzeczywistości i 
rozpala niezgodę między narodo­
wościami zamieszkałymi na Litwie.

3. Prosić Sejm Republiki Litew­
skiej o  rozwiązanie Państwowej Ko­
m isji P roblem ów  Regionalnych, 
utworzonej na mocy uchwały Prezy­
dium Rady Najwyższej.

apeluje o  godne powitanie Ojca 
Świętego na Litwie.

Próby oskarżenia proboszczów 
parafii butrymańskiej i turgielskiej 
ks. M . Balcewicza i ks. J. Asz- 
kiełowicza o  prowadzenie agitacji 
antylitewskiej są niczym innym jak 
tylko bezczelnym wymysłem. Pot­
wierdzamy to jako  tutejsi parafia­
n ie , w y so k o  o c e n ia ją c  m isję  
duszpasterską księży.

S z e ro k i  j e s t  w a c h la rz  ko­
wieńskiej konferencji. Wygląda to  
tak, jakby jej uczestnicy za jednym 
palnięciem chcieli ustrzelić stado 
zajęcy. Czcze to  zamiary.

Jeżeli traktat między Republi­
ką L itew ską a  R zeczypospolitą 
Polską, negocjowany na szczeblu 
ministerstw spraw zagranicznych, 
nie został dotychczas uzgodniony 
—  to  nie łudźcie się, że wasza kon­
ferencja miała na to  decydujący 
wpływ. Konferencja wzięła na sie­
b ie  ten  niewdzięczny obowiązek 
omówienia problemów* mniejszości 
narodow ych Litwy bez udziału 
stron zainteresowanych, a  po czym 
napłodziła oficjalnych werdyktów 
wbrew wszystkim Boskim, ludzkim 
i państwowym prawom przyjętym i 
powszechnie uznawanym w  Niebie 
i na Ziemi w  krajach, które choć 
trochę poczuwają się do przemian 
demokratycznych.

C złow iek logicznie myślący 
spyta mimowolnie: jakim  celom 
służyła ta narada? Jeśli chcieliście 
odwrócić uwagę mieszkańców nie­
zależnie od narodowości, wyznania 
i przekonania politycznego od trud­
ności ekonomicznych, posiać ziar­
no  niezgody i nienawiści to 
minęliście się z celem. Czcze są 
wasze zamiary.

Mieszkańcy gmin butiynwńsKieJ 
i glcnrbkhj w rtjonle sokcznkklm 

(łącznic 429 podphó* )•

wici Bąbnowskiej -Co się itoioje * 
leśnej kniei”. Afcksandra Snigdu 
„Ballady i pieśni Ziemi Wilcnskuj 
oraz Aleksandra Sokołowskiego 
„Kolce losu-oraz śpiewnik ..Piclp- 
rzymki miłosierdzia ks. Wojciec 
Garlickiego i ks. Dariusza Stańczyka. 

Poza tym wystawiono do obejrzt-
nia 10 ksiiłżek-podn^znikdw wyiiamen
przez Redakcję Polsbt 
.Svlesa“ dla polskojęzycznych szkol n.i 
Litwie. Ekspozycja jest czynna na trze­
cim piętrze hiblioleki.

Józef SZOSTAKOWSKI
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MM IE S Z K A N K A  podw ilertsk ich .
 krawczun Antonina Stankie­

wicz sprawia wrażenie prostej wiej­
skiej (chw ilami nawet trochę 
nierozgamiętej ) kobiety. Jednak w 
ciągu ponad dwóch miesięcy przymu-. 
sowy eh pertraktacji z tą kobietą prze­
konałam się (nie po raz pierwszy 
zresztą), że pozory mylą. Osoba ta 
umie świetnie chodzić koło własnych 
interesów i nie da sobie w kaszę na- 
pluć. Poza tym zna się na literze prawa 
w stopniu, który pozwala jej się orien­
tować, kogo i za co można powołać do 
sądu.

Do tej historii, acz niechętnie, 
wracamy już po raz trzeci. A wracarfiy 
dlatego, że kobieta ta (nie przebiera­
jąc w środkach) przez szereg .tygodni 
walczy (zresztą bardzo skutecznie) o 
przywrócenie jej dobrego imienia 

.nadszarpniętego przez pewną publi­
kację w „Kurierze Wileńskim”. Nie 
tylko prawem, ba, nawet obowiązkiem 
każdego szanującego się człowieka 
jest obrona przed oszczerstwem. Lecz 
własnej godności należy chyba bronić 
w sposób godny, nie obrażając przy 
tym innych — bogu ducha winnych 
ludzi. A o tej akurat zasadzie nasza 
bohaterka nie chce pamiętać.

Zacznijmy od początku. 10 czerw­
ca br. nasz dziennik zamieścił list czy­
telniczki M. Tomaszek, w którym 
autorka.oskarża salową szpitala 
„Czerwony Krzyż” Antoninę Stankie­
wicz o kradzież w miejscu pracy. List 
ten sprowadził na redakcję istną burzę 
gradową. Kierowniczka działu reani­
macji, w którym zatrudniona jest A. 
Stankiewicz, wystosowała do redakcji 
oGcjalne pismo, w którym obalała za­
warte w liście M. Tomaszek twierdze­
nie i żądała sprostowania. Natomiast 
bohaterka całego tego zamieszania —
A  Stankiewicz — prawie codziennie 
przychodziła do redakcji i ze łzami w 
oczach opowiadała, jak to ludzie w ro­
dzimej wsi Krawczuny nie dają jej 
przejścia z powodu tej oszczerczej 
publikacji w „Kurierze**. Żądała też 
konfrontacji z autorką listu. Ponieważ 
redakcja również chciała spojrzeć w 
oczy autorce listu, który sta ł się 
źródłem tylu przykrości — zarówno.- 
Clla A- Stankiewicz, jak i dla nas r 
rozpoczęliśmy poszukiwania M. To> 
maszek, które zakończyły się fiaskiem. 
Okazało się, że podany w liście adres 
(sądzimy, że nazwisko również) jest 
fikcyjny. Redakcję ten fakt wprawił w 
ogromne zakłopotanie, zaś humor 
Antoniny Stankiewicz wyraźnie się 
poprawił.

— Podejrzewam kilka osób ze wsi 
— oświadczyła nam konfidencjonal­
nie. — Ktoś się na mnie w ten sposób 
zemścił, ale ja się i tak dowiem, kto 
napisał ten list...

Nie ulegało wątpliwości, że list był 
rzeczywiście owocem jakichś pora­

chunków osobistych, ą redakcja zo­
stała przez kogoś perfidnie wyko­
rzystana jako narzędzie zemsty w tych 
porachunkach.

W każdym bądź razie szybko za­
mieściliśmy duże sprostowanie pt. 
„Jest to zwykły paszkwil i anonim”, w 
którym wytłumaczyliśmy Czytelni­
kom sytuację, a poszkodowaną A. 
Stankiewicz i cały dział reanimacji 
„Czerwonego Krzyża” uprzejmie 
przeprosiliśmy.

Niedługo się okazało, że jest to 
dopiero początek naszych kłopotów. 
Otrzymaliśmy otóż wezwanie do sądu,, 
z którego dowiedzieliśmy się, że oby­
watelka A  Stankiewicz oskarża gazetę 
o  obrażanie jej godności, żąda spros­
towania, przeprosin i finansowego od­
szkodowania za znieważenie moralne. 
Do wezwania było też dołączone wez­
wanie na imięautorki pechowego listu 
— M. Tomaszek. Trochę nas to zdzi­
wiło, wszak A. Stankiewicz wnosząc 
skargę do sądu dobrze wiedziała, że. 
M.Tomaszek nie istnieje i w każdym

więc tłumaczyliśmy Antoninie Stan­
kiewicz, że nie będziemy szukać (tak 
jak tego od nas żądała) winnego wśród 
połowy mieszkańców .Krawczun. Gdy 
stanowczo odmówiliśmy dokonania 
lustracji trzech podejrzanych, nasza 
bohaterka zaczęła nas molestować: 
„Spotkajcie się przynajmniej z Ireną 
Maksimowicz, jestem pewna, że to 
ona napisała ten list...” Trudna rada, 
za błędy 'trzćba płacić, zdecydowa­
liśmy się spotkać z podejrzaną. Pewną 
rolę odegrała tu też ciekawość zawo­
dowa. Chodzi o to, że rzekoma M. 
Tomaszek osobiście dostarczyła swój 
list do redakcji, więc wiedzieliśmy, jak 
wygląda i mogliśmy ją  rozpoznać.

„Oględziny” podejrzanej Ireny 
Maksimowicz Odbyły się wśród kraw- 
czuńskich łąk, bo gdy przyjechaliśmy, 
wiaśnie wracała z udoju. Wystarczyło 
jedno spojrzenie, by się przekonać, że 
Maksimowicz to nie Tomaszek, ale już 
skoro przyjechaliśmy , pogawędzi­
liśmy tobie z kobietą o tym i owym. 
Irena Maksimowicz skarżyła się — !

musieliśmy tłumaczyć Irenie. Maksi­
mowicz, że nikt jej nie rozpoznał, że 
nikt z redakcji nie ma do niej pretensji - 
i że nie grozi jej żaden sąd.

Ale po tym incydencie poczuliśmy 
pewien niesmak do metod działania 
Antoniny Stankiewicz. Metody te-w 
niczym się nie różnią od metody ano­
nimowej M. Tomaszek— postanowiła 
również rękami redakcji pogrążyć nie- 
lubianą sąsiadkę.

Dalszy rozwój tej historii jest jesz- 
cee bardziej degustujący. Po upływie 
jeszcze kilku dni d a  redakcji zadzwo­
niła Antonina Stankiewicz i zażądała, 
byśmy zdobyli w szkole. w której pra­
cuje Maksimowicz, próbkę jej pisma i 
porównali z  ̂ listem M. Tomaszek. Po 
usłyszeniu, że takie metody są niemo­
ralne i kolidują z prawem, Antonina 
Stankiewicz spróbowała przywołać re­
da keję do porządku wizją zbliżającego 
się sądu. To już zakrawało na szantaż. 
Odpowiedzieliśmy, że skoro sąd uzna 
naszą winę, zapłacimy jej za straty mo­
ralne. Uprzedziliśmy też naszą bo ha-

Lustracja w Krawczunach
bądź razie jest dla redakcji nieosiągal­
na. Dziwiło też żądanie przeprosin i 
sprostowania po tym, gdy już (dwa 
razy zresztą— osobiście i poprzez ga­
zetę) A. Stankiewicz przeprosiliśmy i 
fakty zawarte w liście sprostowaliśmy. 
Zdawaliśmy sobie jednak sprawę, że 
drukując (choć nieświadomie) anoni­
mowy list popełniliśmy błąd, więc by­
liśm y gotow i p o n ieść  za to  
konsekwencje. Ze świadomością, że 
zrobliśmy w tej sprawie wszystko, co 
było w naszej mocy, czekaliśmy na roz­
prawę sądową. Z kolei bezczynność 
jest cechą obcą dla naszej bohaterki. 
Nie przerwała dochodzenia prowa­
dzonego wśród swoich znajomych. Na 
własną rękę prowadziła poszukiwania 
autorki listu, uznała przy tym, że re­
dakcja powinna jej w tym wiernie se­
kundować.

Antonina Stankiewicz wytypo­
wała trzy sąsiadki, które podejrzewała 
'o  Autorstwo listu. Podejrzenie padło 
na Czesławę Stankiewicz, gdyż pracu­
je w tym samym szpitalu, co nasza bo­
haterka, nie uniknęła podejrzenia i 
Władysława Stankiewicz, której teść 
przed kilkoma miesiącami leżał w 
„Czerwonym Krzyżu”. Najbardziej 
jednak podpadła naszej bohaterce jej,, 
bliska sąsiadka Irena Maksimowicz. 
Te dwie kobiety posprzeczały się kie­
dyś — jak to bywa wśród sąsiadów — i 
o miedzę. I choć sprzeczka ta należy 1 
już do historii, Antonina Stankiewicz 
uznała, że sąsiadka zemściła się na niej 
pisząc ten osławiony już list.

Redakcja nie jest biurem detekty­
wistycznym ani szpiegowską agencją,

Nowy tryb opłaty 
za remonty mieszkań

A  Wielu czytelników pyta, jak się 
teraz płaci za remonty mieszkań, 
różne naprawy i inne usługi. Otóż w 
końcu czerwca mer miasta V. Jasulai- 
tiś wydał specjalne zarządzenie, na 
którego podstawie przedsiębiorstwa 
państwowe starostw (te, co robią re­
monty) zobowiązane są co miesiąc (do 
5 dn.) przedstawiać płatnikom zdetali- 
zowane rachunki za usługi komunal­
ne, eksp lo a tac ję  funduszu 
mieszkaniowego i remonty. Od czerw­
ca czynsz obliczany jest oddzielnie dla 
każdego domu i mieszkania.

Ustalono też, że mieszkańcy (lo­
katorzy i właściciele) płacą za remont 
mieszkań ceny faktyczne (tyle, ile się 
należy). Od każdego domu płaci się 
oddzielnie, bo każdy jest inny, „innego 
wieku i wody”. Nie dotyczy to opłat 
awaryjnych. Za likwidację awarii w do­
mach i mieszkaniach płaci się zaliczkę. 
Uwzględnia się tu lokalizację domu, 
jego stan, zużycie i inne czynniki. Ceny 
te uzgadnia się z wydziałami gospo­
darczym i gospodarki terenowej.

Opłata wydatków na utrzymanie - 
miejsc ogólnego użytkowania ustalana

jest również dla każdego domu osob­
no, co miesiąc, proporcjonalnie do 
wielkości zajmowanej przez każdego 
mieszkańca powierzchni mieszkalnej. 
Uiszcza się ją  na podstawie przed­
łożonego rachunku.

O konieczności remontu domu, 
poszczególnych jego konstrukcji i sys­
temów, terminach wykonania, decy­
d u je  z e b ra n ie  w łaścicie li 
(odnajemców), większością głosów. 
Wszystkie wydatki rozdziela się pro­
p o rc jo n a ln ie  do w ielkości 
użytkowanej powierzchni.

Rachunki za wykonane roboty 
wystawia się do 5 każdego miesiąca.

Jeżeli użytkownik jest zobowiąza- 
ny dokonać remontu ze środków kre­
dyt owych.do ceny remontu dolicza się 
procenty kredytowe.

Najlepiej gdy w domu powstaje 
stowarzyszenie lokatorów. Po uzgod­
nieniu z odpowiednimi organizacjami, 
ustala ono tryb rozliczeń dla każdego 
i śledzi za porządkiem i wykonaniem 
prac.

Barbara ZNAJOZIŁOW 3KA

między innymi — że od dnia ukazania 
się sławetnego listu, nie zaznała ona 
ani chwili spokoju. Codzienne os­
karżenia, awantury i grożenie sądami 
ze strony sąsiadki doprowadziły ją do 
rozstroju nerwowego. Dowiedzie­
liśmy się też, że zaraz po ukazaniu się 
listu obiektem podobnych awantur 
były też dwie inne podejrzane* ale po 
pewnym czasie A  Stankiewicz dała im 
spokój i skoncentrowała się na Irenie 
Maksimowicz.

Było nam przykro, że z powodu 
publikacji w naszej gazecie ktoś nie­
winnie cierpi. Przeprosiliśmy więc 
panią Irenę i zapewniliśmy, że ataki ze 
strony sąsiadki wkrótce ustaną, wszak 
redakcja już teraz śmiało mogła za­
pew nij Antoninę Stankiewicz, że 
Maksimowicz to nie Tomaszek. Ale 
Stankiewicz — o  dziwo — nie zainte­
resowała się wynikami naszych oglę­
dzin. Byliśmy pewni, że to dlatego, iż 
pi^y jiaszej rozmowie z „podejrzaną” 
była obecna jej córka. Nie wątpiliśmy, 

-że przekazała matce, iż „oględziny” 
zdjęły wszelkie podejrzenia z pani 
Ireny.

Niestety, po kilku dniach w redak­
cji rozległ się telefon od zrozpaczonej 
już Ireny Maksimowicz. Chciała wie­
dzieć, dlaczego dziennikarka z „Ku­
riera”, która jej nie rozpoznała i nawet 
ją przepraszała za najście, wobec An­
toniny Stankiewicz potwierdziła, iż to 
ona przyniosła do redakcji ów list

Okazało się, że Antonina Stankie­
wicz po wizycie w Krawczunach niżej 
podpisanej jeszcze bardziej się roz­
zuchw aliła  w obec są siad k i. 
Oświadczyła jej:

—  Dziennikarka cię rozpoznała 
(chociaż ją przegoniłaś (!?), staniesz 
więc za ten paszkwil przed sądem.

S zczerze mówiąc ten telefon 
wprawił nas w osłupienie. Jeszcze raz

codzienności. Nic wiedziały 
cerując po K raw cztaw eS ?^^  
ludźmi mocno naraziłam 
nie Stankiewicz. J g

Następnego dnia w r ^ .  
legł się telefon:

— Czy sprawdziliście^ .
ter pisma Ireny M aksim o^jJS 
ta ła  zdenerwował 
Stankiewicz.

Na pytanie, czy jąni 
wyrok sądu i jak długo 
miar nachodzić redakcję i boo ^  ̂  
winnych sąsiadów, nasza 
odpowiedziała: /

-D laczeg o  tylko 
wszystko odpowiadać? Gho 1,1 
wadzić do tego, ty  ona r ^ , ^  
niosła karę../ ^

Redakcja chętnie poduc^, 
odpowiedzialnością, ale 
osobą, która rozpętała tenc3 t ! 
dal. Nie mamy jednak n a jn u ^  
podstaw, by podejrzewaj j? '* ' 
Maksimowicz i nie zamierają 

■szpiegować. Taką o dpow j^ jj
szała Antonina Stankiewicz.
bardziej ją to zdenerwowało

“fy

wypaliła

terkę, że jeżeli nadal będzie działać 
podobnymi metodami, opiszemy tę 
całą historię w gazecie.

Na sądzie, który odbył się kilka 
dni później, Antonina Stankiewicz po­
wyższą rozmowę zainterpretowała w 
sposób następujący. .

|gg R e d a k to r  „K u rie ra  W i­
leńskiego” dzwonił do mnie i groził, że 
jeżeli nie wycofam skargi z sądu, to 
dopiero mnie obsmaruje w gazecie...

Nie wiem, czy sąd w to uwierzył, 
czy też zlekceważył tę sensacyjną wia­
domość. Sęk jednak w tym, że Antoni­
na Stankiewicz nie ma telefonu i to nic 
redakcja ją, lecz ona redakcję zamę­
czała telefonicznymi żądaniami.

Sąd oiznał nasze prżeprosiny i 
sprostowanie za satysfakcjonujące, 
zobowiązał nas jednak do wypłacenia 
Antoninie Stankiewicz odszkodowa­
nia za straty moralne. Spokojnie przy­
jęliśm y ten wyrok, gdyż (jak już 
pisaliśmy) uważamy, że za swoje błędy 
trzeba płacić.. - •

Mieliśmy poza tym nadzieję, że 
wyrok sądu usatysfakcjonuje też An­
toninę Stankiewicz. Nadzieja matką 
głupców...

W kilka dni po sądzie niżej podpi­
sana udała się do Krawczun, by zawia­
domić Irenę Maksimowicz, że sprawa 
z powodu której doznała ona tyle 
przykrościV :została wreszcie za­
kończona. Uważaliśmy, że takie wy­
jaśnienie należy się kobiecie, która 
przez nas (choć nie z naszej winy) była 
narażona na awantury i bezpodstawne 
oskarżenia. Pogawędziłyśmy sobie z 
panią Ireną, po czym pożegnałam się 
z nią i postanowiłam się przejść po 
Krawczunach, które są piękną wsią. 
Okazało się, że mieszkańcy tej wsi są 
ludźmi niezwykle życzliwymi i sympa­
tycznymi. Zapraszali na jabłka, na roz­
mowy o „Kurierze” i o  naszej trudnej

Pierwsza przymiarka 
do „Pana Jowialskiego”

„Pana Jowialskiego” Aleksandra Fredry zamierza zma­
terializować na swojej stałej scenie Wileński Polski Zespół 
Teatralny przy Pałacu Kultury Kolejarzy. Realizatorem 
przedstawienia jest polski reżyser Antoni Baniukiewicz, 
organizatorem i fundatorem tego przedsięwzięcia —  pols­
kie Ministerstwo Kultury i Sztuki.

— Jest to już moje szóste spotkanie z Fredrą — mówi 
pan A n to n i B an iuk iew icz — k om edie  F re d ry  
reżyserowałem dotąd w Poznaniu, w Radowicach, w War­
szawie, Tarnowie, w Łodzi, w Niemczech. Z  tym, że „Pana 
Jowialskiego” jeszcze nie robiłem. Z  zespołem wileńskim 
odbyłem już .dwie pierwsze próby wstępne. Mam nadzieję, 
że nasza współpraca ułoży się pomyślnie. Przedstawienia 
lego zespołu na wideokasecie obejrzałem w Warszawie, 
spodobały mi się. Z  Wilnem wiążą mnie związki rodzinne. 
Teraz wracam do Warszawy i przyjadę tu v/ październiku. 
Myślę, że do końca bieżącego roku ten spektakl uda nam 
się zrealizować.

Inf. wł.

NA ZDJĘCIU: reżyser Antoni Baniukiewicz 
Fot. Tadeusz Ważniewicz

i i

m z tego m z owego:
— A panią, jeżeli | | j S  

nadal chodzić po wsi i zbierać o 
plotki u nieżyczliwych mi sąsiad  ̂
podam do sądu.

Tę groźbę nieco później p r^  
zała mi jeszcze raz przez moją 
cyjną koleżankę. Powiem szczerze-! 
zgłupiałam. Rzecz to całkiem nicŝ  
tykana, że za rozmowę z sympm̂  
nymi ludźmi można stanąć 
sądem. Poza tym na domach mi®, 
kańców Krawczun nie jest napa®* 
czy są oni życzliwi, czy też niewoha 
swojej sąsiadki Antoniny Stankieńi 
Inna rzecz, że tych sympatyzują  ̂
jej właściwie nie spotkałam.

A swoją drogą, jako świadek 
uczestnik tej długiej i przykrej histnró. 
wpadłam na pewien pomysł. Jaksądzi- 
cie, Szanowni Czytelnicy,*® bym zn> 
biła, gdybym chciała zyskać nieco 
rozgłosu, łatwo i szybko zarobić po­
kaźną sumkę pieniędzy, dobrać 
swoim n leprzyjadołoin? Otóż nap- 
sałabym na siebie oszczerczy lisi pod- 
p isałabym  go -i wymyślona 
nazwiskiem, podałabym w nim pien- 
szy lepszy adres i przez zaufaną osofc 
przekazałabym go do dowolną redat 
ęjL To by dopiero był ubaw! Oczy* 
wyobrani już widzę korzących aęi 
moich stóp dziennikarzy, od kióiyi j 
żądam odszukania autorki idużeaflf-1 
kuły — sprostowania, w których p* 
ta mnie przeprasza. Już smakuję**! 
triu m f na procesie sądowym0
zniesławienie, już planuję, coknpî
w ypłacone mi odszkodowaiic- 
Widzę też poszarzałe twarze sini* 
lałych nieprzyjaciół^ wśród kKty* 
wraz z redakcją przeprowadzę I*8* 
ęję na okoliczność' napisania tegop 
szkwilu...

Lecz nie! Niech się inni bawł 
ten sposób. Nie gustuję w
smacznych za bawacjiaiPOM1)® I 
nie miałam nieprzyjackSła*;.*.

Lucyna D0#D° |
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proszczajtie, niebieskie berety!
iik25 lutego ubiegłego 

l ^ ^ .y d a r a a i d z i a i i i i -  
irf* ***, się do M**"11’

rogato®1

^ î ^ p r a r i « W ,Iicza,za- 
^  samym wymarsz

wcjsk
P I  Ul»y.‘Z»>ahSmyjednak 
^  S d z a i.  Bo, owszem, ko-

!*?«  (Kzacb opinotóonych, acz- 
m iej«a » i « ^ ł y '

^ I jg o  po Uto dniach wspom- 
‘̂ ostk,!pcefcroczyła grank^ 

■ ^ ^ ż e w j e j f l a d y - y c h ł o  

^ i p d z b n a n t e y m - R o ^ -

T « « j i » y d '8 ra M W lo k ę B o
“Tnica bardzo madomo byto j g j e  
iL to : ndaectieay  też rosyjskie,
] t^jiciolicerowiemezbytchdeliza-

27«ypiane lalami koszary na 
„jsbnioffo-byiową niepewność w  
^adinouej dyslokacji. Na niewie- 
llcśęzdało przeprowadzone 14 czerw­
ij 1992 roku referendum, w którym 
pouc 90 proc- biorących w nim udział 
„tyraieli Litwy stanowczo opowie- 
(jjjato się za tym, byf'Obce wojsko 
ojuńSo ich O jczyzny 

pnywrtadomuru Rosja na odby- 
lq« Opcâ BWE w  Helsinkach obie- 
(̂ a pnyipieszyć wycofanie swej armii 
litykj radzieckiej Nadbałtyki, choć w  
patoce d e  znalazło to większego 
dębu. Dopiero po podpisaniu we 

I peta przez miiiistra ochrony kraju 
I Miosa Bfflkevi£ńisa i ministra obro- 
I M Rosji Pawła Graczowa s to s o w n e g o  
I pzoiniema, woskowi ro syjsc y za- 
I  cokolwiek szybciej brać łachy pod
m -
[ ^ sierpnia 1393 roku—dzień us- 
I  w harmonogramie za ostatni —1
l^ołśę milowym krokiem, a tymcza­

sowym grom z jasnego nieba 
że Rosja na nieokreślony 

powstrzymuje odwrót swych 
1 ^ -  ^Picro poniedziałkowa 
E *  Wcfonkzna prezydentów 

™  łu sk a ją  i Borysa Jelcy-

mowie telefonicznej prezydentów Al- 
girdasa Brazauskasa i Borysa Jelcyna 
dostali cynk zakończyć ładowanie 
swych rzeczy dq godz. 15.00 31 sierp­
nia. Bo wtedy właśnie miało nastąpić 
złożenie podpisów ministra ochrony 
k raju  A u d riu sa  B u tk ev ić iu sa  i 
głównodowodzącego północno-za- 
chodn ie j grupy  w ojsk g e n e ra ła -  
pułkownika Leonida Majorowa pod 
stosownymi dokumentami.

108 pułk w całości przerzucany jest 
do Majkopu w Kraju Krasnodarskim. 
O ile żołnierzom było „wsio rawno”, bo 
w końcu, jaka różnica, gdzie służyć—  
to oficerowie z przeprowadzki nie byli 
zadowoleni. Tu, w Kownie niekfórzy-jp 
jak tenże Gorszkow— dorobili się nie­
jednej gwiazdki (mniejszej i większej) 
na naramiennikach, zdążyli zapuścić 
korzenie. Założyli rodziny, otrzymali 
mieszkania, obrosły im w piórka dzieci. 
Nic więc dziwnego, że teraz odjeżdżali 
i... zostawali. Żona Gorszkowa zdecy­
dowała z dziećmi nie dzielić z mężem 
tułaczego żołnierskiego losu. Pozosta­
nie w Kownie, gdzie czuje się jak w 
domu, póki on —  mąż :— wymości 
„gniazdko” na nowym miejscu. * 

Kapitan Andrięj Gładkow też je- 
dzie bez rodziny. Ta nadal będzie mies­
zkała na B iało rusi, skąd z re sz tą  

fttfdwTTira' Gładkow przybył na Litwę. Ma schoro-
w dziennikarzy wanego synka, potrzebującego stałej

*tanenL skąd mąty ̂ anemune P°d opieki lekarskiej. Maj kop, gdzie nikt na
*ji~- - r  y -  ^ycomne re- nich nie czeka, będzie piątym miejscem

w jego służbie. Los rzucał go jako ofi­
cera z rozmachem. Po Związku Ra­
dzieckim, co to dumnie się rozciągał od 
Bałtyku do Pacyfiku...

Sergiej Bućinskas —  jeden z no­
wych gospodarzy — a tymi będzie ba­
talion desantowy wojska litewskiego, 
oprowadzał nas po koszarach, pokazu­
jąc; to, co pozostawiają odjeżdżający. 
Widok — przyznać trzeba —  ̂nie był 
imponujący: Puste, ogołocone ze 
wszystkiego pomieszczenia, kupy śmie­
cia. Grube kraty w arsenale chroniły 
teraz... kilkadziesiąt żyrandoli. To 
wszystko, co udało im się zebrać. Oj, 
dużo trzeba będzie włożyć wysiłku, a i 
pieniądza, żeby zapewnić w miarę go­
dziwe warunki żołnierskiego bytowania 
w koszarach, gdzie przed wojskami ra­
dzieckimi, przy Smetonie mieściła się 
szkoła wojskowych. Bućinskas jest jed-

B59k»|nsla® na swoje miej-
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nak dobrej myśli: jakoś przezimują, a z 
wiosną będzie łatwiej.

Na placu tymczasem już stali napr­
zeciw siebie uszeregowani do uroczys­
tej ceremonii pożegnania żołnierze. 
Rosyjscy i litew scy. Ci o s ta tn i z 
Trójbarwną, która miała załppotać na 
wietrze na znak ostatecznego wycofa­
nia wojsk rosyjskich. Zważywszy, że 
była to  ostatnia jednostka bojowa 
wojsk byłego ZSRR na Litwie, chwila 
nabierała szczególnej wymowy.

Nie chciała ona jednak jakoś nas­
tąpić. Minęła 15.30, po czym 16.00, a 
żołnierze wciąż tkwili w zwartych szere­
gach. Po 16 na placu pojawili się minis­
ter ochrony kraju Audrius Butkevićius 
i ambasador Rosji na Litwie Nikołaj 
Obertyszew. To było widać: Butkevi- 
cius mocno się denerwował. Poczekali 
trochę i też odjechali. Jak się okazało, 
generał-pułkownik Leonid Majorow 
siedział w najlepsze w sztabie w Rydze 
i ani myślał jechać do Kowna. Dobrze, 
że choć po dłuższym molestowaniu 
upoważnił ambasadora Obertyszewa 
do reprezentowania strony rosyjskiej w 
pożegnaniu.

Przed godziną 17 w obecności kil­
kudziesięciu mieszkańców Panemune i 
Kowna oraz licznej grupy dziennikarzy 
rozpoczęła się ceremonia wymarszu 
wojsk. Nikołaj Obertyszew i Audrius 
B u tk e v ić iu s  w swych k ró tk ic h  
przemówieniach zgodnie stwierdzali o 
doniosłości chwili. Pierwszy konstato­
wał, że nowa czysta karta, jaka się wyt­
warza z wycofaniem rosyjskich jednos­
tek znad Niemna i Wilii, otwiera w 
stosunkach Litwy i Rosji jako suweren­
nych państw doskonałą możliwość do 
wypełnienia jej pożyteczną dla obu 
stron treścią, podziękował żołnierzom 
za godne spełnienie swego obowiązku 
do końca, życzył wszelkiej pomyślności 
w nowym miejscu skoszarowania. But- 
kevi£ius mówił o  nowywK eta  pie-w 
umacnianiu Państwa Litewskiego, wy­
nikającego z wycofania z jego terenu 
obcych wojsk, co nie jest jednak finalne 
w tym znaczeniu, że trzeba pomóc 
Łotyszom i Estończykom uczynić to 
samo, żeby w regionie Nadbałtyki zaist - 
niała stabilność. Ten dzień —jak twier­
dził minister ochrony kraju — stwarza 
nowe możliwości w rozwijaniu dobrych 
stosunków z sąsiadami na Wschodzie i 
Zachodzie.

Dowódca 108 pułku powietrzno- 
deśantowego pułkownik Aleksander 
Kaziukow wydaje stosowną komendę. 
Niebieskie berety wybijając miarowy 
krok pod oklaski zebranych odchodzą 
z placu, aby niebawem wsiąść do auto­
busu i odjechać na stację kolejową, 
skąd dalej udali się wieczorem poza 
granice Litwy. Dowódca batalionu li­
tewskiego Saulius Vetrauskas nakazuje 
wciągnąć na maszt Trójbarwną, czemu 
towarzyszy hymn państwowy. Od godz. 
17.09 gospodarzami tu, u siebie w 
domu, zostali żołnierze litewscy. Oby 
zajęci byli tym, by w spokoju strzec po­
koju.

Henryk MAŻUL 
NA Z D JĘ C IA C H : u  góry  —  frag­

ment p o żeg n an ia ; u d o łu — p ro szczą j-  
tie, niebieskie berety!

Fot Algimantas Brazałtis

Dwa dni nas dzielą 
od wizyty Papieża

W przededniu tego ogromnego wy­
darzania centrum  prasowe wydało 
specjalną edycję ^Informacja”, której 
nazwa mówi za siebie. My zaś jutro na 
łamach „Kuriera. W ileńskiego” za-t. 
mieścimy szczegółowe informacje do­
tyczące programu pobytu Ojca Święte­
go, porad dla pielgrzymów, rozkład 
pracy poszczególnych placówek itd. A 
więc wszystko w numerze piątkowym.

Poniżej kilka informacją dot. tema­
tu przyjazdu Ojca Świętego.'Przy okazji * 
przypominamy Czytelnikowi, iż według 
danych statystycznych na Litwie działa 
obecnie 675 kościołów* 17 klasztorów 
żeńskich oraz 5 męskich. Przypominały 
mi się te liczby akurat w przededniu 
wizyty Ojca Świętego, kiedy odwie­
dziłam jedną z najstarszych parafii na 
Litwie, mejsżagolską pod patronatem 
szanownego ks. prałata Józefa O  brębs-1 
kiego. Ojciec Święty tu nie trafi. Nie ma 
tu ogromnych wystaw, pokazów, ale 
jakże wzruszająco wygląda ciasteczko, 
gdzie w oknach wielu domów wystawio­
no zdjęcia Papieża, figurę Matki Bos­
kiej. Może inne parafie przygotowały 
się bardziej odświętnie do tego wyda­
rzenia, ale wzruszająca jest właśnie i 
taka forma spotkania.

♦ * *
My, zaś wilnianie, oprócz uczest­

nictwa w mszach świętych mamy obec­
nie doskonałą okazję przybliżyć sobie 
p o s tać  O jca Św. poprzez  licznie 
działające w naszym mieście ekspozyc­
je. O niektórych już informowaliśmy. 
Dziś. pokrótce jeszcze o  kilku.

* W Katedrze obejrzeć możemy

wspaniały zbiór małych form grafic­
znych zatytułowany „Bclibris dla Ojca 
Świętego”. Eksponuje tu swe prace 27 
plastyków.

• Rzeźby o tematyce sakralnej au­
torstwa twórcy ludowego I^eonasa S u l-  
casa wystawiane są w galerii „Kuparas” 
(ul. Świętojańska).

Tu też prezentuje swe „juosty” 
(pasy ludowe) znana twórczyni Palmira 
Domijonaitiene, które nb. wytkała też " 
pas dla Ojca Świętego.

• Bursztynowy różaniec, drewniany 
krzyżyk, obrazek z wileńskim kościołem 
nabyć możemy w galerii :.Kupariukas" 
(ul. Wielka w pobliżu Ostrej Bramy;.

? Dziś w starym Arsenale otwarta 
zostanie unikalna kolekcja szat liturgic­
znych; •

* Jutro rozpocznie się rozpow- 
• szechnianie serii znaczków pocztowych 
wydanych na to wydarzenie.

* No i na zakończenie jeszcze jedna 
informacja. Wczoraj w hotelu „Lietu- 
va” rozpoczęła się akredytacja dzienni- " 
karzy, którzy będą naświetlać przebieg 
wizyty. To ogromna armia — 350 
dziennikarzy z Litwy, około400 z zagra­
nicy (w tym 100 z Polski). 53 osoby 
akredytowane przez Watykan. Nie 
będą m ieli łatwego życia, bo na

'przykład, do Katedry będzie mogło 
wejść tylko 8 dziennikarzy. Nic w tym 
dziwnego, albowiem Ojcy Święty spoty­
ka się przede wszystkim z wiernymi, a 
nie z prasą. M.in. akredytowaną w Wa­
tykanie dziennikarką na Litwę jest 
Laima Pangonyte. .

Znad Wili
RADIO 73.34/105.1 FM

Dział reklamy:

Wilno, al. Laisves 60, 
tel.42 94 57, fax 42 94 65

SPRAW Y DAM SKO-M ĘSKIE
Mąż uczy żonę jeździć samocho­

dem. Stoją na skrzyżowaniu, zapala się 
zielone światło, a żona nie rusza. Zde­
nerwowany mąż łapie ją za kolano i 
mówi:

• ' — Teraz kochanie!
— No wiesz — mówi zdziwiona 

żona — na tych niewygodnych siedze­
niach i środku ulicy? Co sobie ludzie 
pomyślą?

* * *

— Umówiłeś się ze mną na 16. a 
przyszedłeś na 18. Musisz się wreszcie 
nauczyć punktualności...

— Po co? Ty byłaś punktualna i 
musiałaś przez to czekać pół godziny.

Z RÓŻNYCH SZUFLAD
Przychodzi zajączek do sklepu i 

pyta się:

—'Czy jest tort śledziowy?
— Niema— odpowiada zdziwiona 

sprzedawczyni.
Na drugi dzień zajączek znowu jest 

w sklepie.
— Aczy dzisiaj jest już tort ślcd/io- 

y wy? ' -
— Nie ma.
Przez wiele dni zajączek zaglądał 

do sklepu z tym samym pytaniem. 
Wreszcie sprzedawczyni, aby wypełnić 
wolę klienta upiekła taki tort.

Na drugi dzień zjawia się zając/ck:
— Czy jest tort śledziowy?

' — Jest — odpowiada z triumfem 
sprzedawczyni. v

—p-Ciekawe, kto będzie jadł takie 
świństwo...

Komendant policji strofuje swoich 
podwładnych:

—r- Jak mogliście dopuścić, aby 
wymknął się wam ten groźny przestęp­
ca?! Przecież mówiłem wyraźnie 
abyście obstawili wszystkie wyjścia...

— Ale on widocznie wymknął się 
wejściem — odpowiada jeden z polic­
jantów!
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LTV
730 — Wiadomości w jęz. fran­

cuskim i niemieckim. 830 — Serial 
„Rajska plaża” (2). 9.00 — Dla dzieci.
18.00 — Wiadomości. 1810 — Dla 
dzieci. 18.50 — Wiadomości (ros.).
19.00 — Wiadomości BBC. 19.30 — 
Program sportowy „22”. 20.00 — Ka­
tolickie studio TV. 2030 — Poezja H. 
Radauskasa. 21.00 — Panorama. 
21.30.— Serial „Miasteczko Twirt 
Pcaks" (25). 22.20 — Nasza duchowa 
historia. 23.15 — Wiadomości wie­
czorne. 2330 — Tangomania.

Bałtycka TV
18.00 — Program TVP. 22.10 — 

Nowości bałtyckie. 22.25 — Kowno 
jest Kownem. 22.45— Olimp. 23.25 — 
Film fab. strada”.

T M
11.00 — Serial „Santa Barbara”. 

12.40 — Muzyka. 13.00 — Wiado­
mości CNN. 13.30 — Filmy anim. 
1430 — Muzyka młodzieżowa. 16.00
— Filmy anim. 17.00 — Hity MTV. 
18.00"— Wielka rodzina. 18.05 — No­
wości europejskie. 1830 — Reportaż 
z Poniewieża. 19 00— Wieści. 19.25— 
Serial „Santa Barbara”. 20.15 — W 
świecic sportu samochodowego i mo­
torowego.- -20.45'^. Muzyka.. 21.00 
FRm*. 23.00— MagazyftnówciściZfcSO
— Pomagając innym oni pomagają 
sobie. 24.00— Program kanału Disco- 

,very.

Warszawa
10.00 — Wiadomości. 10.15 — 

Mama i ja. 10.25 — Domowe przed­
szkole. 10.45 — Porozmawiajmy o 
dzieciach. 11.00 — „Biały interes"— , 
serial krym. prod. angielskiej. 12.00 — 
Kwadrans na kawt  ̂12.15— Vidco I:a- , 
sion. 12.40—Smoczek c/y grzechotka.
13.00 — Wiadomości. 13.15 — Maga- 
zyn notowali. 13.25—  Program dla 
dzieci. 14.30 — 16.55 — Telewizja 
edukacyjna. 17.05 — „Wombat"(l j —- 
magazyn popularnonaukowy dla 
młodzieży. 17.50 — Muzyczna Jedyn­
ka. 18.00 — Teleacpress. 18.20 — Mi­
liard w rozumie. 18.45 — Poradnik 
dobrych obyczajów. 19.00— „Komiks, 
dziewiąta sztuka wyzwolona” (1)— se­
rial dok. prod. hiszp. 1930— Magazyn 
katolicki. 20.00— Wieczorynka. 2030
— Wiadomości. 21.15 — „Biały inte­
res" —serial krym. prod. ang. 22.10— 
Program rozrywkowy. 23.00— Wybo- 
ry-93. 24.00 — Wiadomości. 0.15 — 
Gorąca linia. 030 — „Niekonwencjo­
nalny emigrant” —  serial dok. prod. 
USA. 1.00 -— „Maigret” — serial 
krym. prod. ang. 1.55 — Film dok.

Ostankino
5.00 — Dziennik. 5.20 — Gimna­

styka. 530 — Poranek. 7.45 — Firma 
gwarantuje. 8.00 — Dziennik. 8.20 — 
Film anfm. $.45 — Nazywają go Ach- 
medem... 9.15 — Do lat 16 i więcej.
10.00 — W świecie zwierząt. 10.50 —

. Ekspres, prasowy. 11.00 — Dziennik.
11.20 — Film-balet „Suita Carmen”. 
12.10 — TV film fab. „Ośmiornica-4” 
(6). 14.00 — Dziennik. 14.25 — Roz­
maitości. 15.10— Film anim. 1535 — 
Film n.-p. 1535 — Rock. 1635 — 
Technodrom. 16.45— Do lat 16 i wię­
cej. Podczas przerwy o 17.00— Dzien­
nik. 17.50 — O pogodzie. 17.55 — 
Piłkarskie mistrzostwa Rosji „Dyna­

mo” Moskwa — „Spartak” Moskwa. 
Podczas przerwy — Dobranocka.
19.55 — Reklama. 20.00 — Dziennik. 
20.40 :— Loteria „Milion". 21.10 — 
Antologia humoru. 23.00 — Koncert 
L. Pavaroitiego. Podczas przerwy — 
Dziennik. 24.00 — Ekspres prasowy. 
0.10 — TV film fab. „Ośmiornica-4”
m  1

PIĄTEK, 3 WRZEŚNIA 
LTV

730 — Wiadomości w jęz. fran­
cuskim i niemieckim. 830 — Serial 
„Policja z Miami” (1). 9.20— Dla dzie­
ci. 18.00— Wiadomości. 18.10—  Dla 
dzieci. 18.50 — Wiadomości (ros.). ■
19.00 — Wiadomości BBC. 19.30 — 
Popularne melodie R. Paulsa. 19.45— 
Odbudujmy kościół p .o . „Z m art­
wychwstania Pańskiego”. 20.00 — 
„E-street”. 20.25 — Najśmieszniejsi 
ludzie Ameryki. 21.00 — Panorama. 
2130— Telegra „Tak. Nie”. 2 2 3 0 — 
Aleja Laisves. 22.45 — To ci show. 
23.15— Wiadomości wieczorne, 2330
— Videofilm.

Tl i ł  I
11.00 Serial „S^nta Barbara”.

11.55 — Muzyka. 12.00 — Wiado­
mości CNN. 12.30 — Filmy anim. 
13.30 — Muzyka młodzieżowa. 16.00
— Filmy anim. 16.55 — Film W. Dis­
neya, 17.45 — Hity MTV. 18.00 — 
Nowości europejskie. 1830— Repor- 
tażz^zajtfcl, 19.00— Wieści. 19.25 — 
Film ijOćean*’ (1). 20.55 — Muzyka.
21.00 — Program kanału Discovery.
23.00 — Film. 0.45-rr- Muzyka.

W arszawa
10.00 — Wiadomości. 10.15 — 

Mama i ja. 10.25 — Domowe przed­
szkole. 11.00 — „Królestwo za gitarę”
— komedia muz* prod. czech. 12.20 —- 
Report aż-l.TOO— Wiadomości. 13.15
— Magazyn notowań. 13.45 — D la' 
dzieci. 1,430 —  16.55— Telewizja 
ed u k acy jn y  16.05 — p ia~ d z iec ir— 
Ciuchcia. 17.50—̂  Muzyęzoa Jedynka^
18.00 — Teleexpress. 18.20 — Auto- 
mania. 19.00 — Randka w ciemno — 
zabawa quizowa. 19.45— „Zulu Gula”
— program  satyryczny Tadeusza 
Rossa. 20.00— Wieczorynka. 2030— 
Wiadomości. 21.15 — „Złota szabla” 
(3) — serial prod. australijskiej. 23.00
— Wybory-93. 24.00 — Wiadomości. 
0.15 — Gorąca linia. 0.30 — Film fab.
2.00 — Studio sport.

Ostankino 
5.00— Dziennik. 5.20— Gimnas­

tyka. 5.30 —  Poranek. 7.45 — Firma 
gwarantuje. 8.00 — Dziennik. 8.20 — ̂  
Film dla dzieci. 9.30— Ciepło i światło 
dla ludzi. 10.00 — Klub podróżników. 
1030 —  Ekspres prasowy. 11.00 —  
Dziennik. 11.20 — Ameryka z M. Ta- 
ratutą. 11.50 — Film-spektakl dla dzie­
ci. 1330 — Serial „Drobiazgi życia” 
(13-14). 14.00 — Dziennik. 14.25 — 
Brydż. 14.50— Biznes. 15.05— Notes. 
15.10 — W świecie zwierząt. 16.20 — ' 
Film anim. 16.30— Historia klasztoru 
światogorskiego. 17.00 — Dziennik. 
17.20 — Kanał Ostankino. 17.40 — 
Człowiek i prawo. 18.10 — O pogo­
dzie. 18.15 — Ameryka z M. Taratutą. 
18.45 — Pole cudów. 19.40 — Dobra­
nocka. 19.55 — Reklama. 20.00 —|  
Dziennik. 20.40 — Człowiek tygodniai
20.55 — Serial krymin. „Sweeney” (9)!
. 22.00 — Biuro polityczne. 22.35 —r 
Muzyka. 2335 — Autoshow. 23.50 —|  
Program wieczorny. 030  — Ekspres 
prasowy.

Centrum zakwaterowania gości na czas wizyty papieża 
przy Zarządzie Miasta Wilna

firma so lita
oferuje zakwaterowanie dla każdego według życzenia 
oraz wymianę walut.

Prosimy się zwracać pod tel. 62-58-13,22-37-41,62-15-74,22-17-96. 
Adres: Vilnius, Vllniaus 39/6.

(Zam. 2482)

American English School
Z a p ra s z a : d zieci, m ło d zie ż  i d o ro słych  na 

K U R S Y  A N G IE L S K IE G O  
w Szkole Średniej im. W. Syrokomli tel. 73-22-30. 
Pierwsze zajęcia: 13 września. ę ny „ Ł  u  ***?/

Dobiega końca najbardziej zyskowna 
prywatyzacja. Czy zatroszczyliście się 

o przyszłość dzieci? 
N a b y w a j c i e  a k c j e  

spółki inwestycyjno-akcyjnej

a staniecie się właścicielami 
najbardziej dochodowych przedsiębiorstw 

przemysłowych Litwy)
„TevUkes Inbustas" może 

sprzedać akcje  wyłącznie za 
czeki inwestycyjne, lity  albo cze­
k i i lity. Cena nominalna- akcji 
—■ 5 Lt, sprzedaży — 5,5 Lt. 

Konsultanci w W ilnie:
Zalgirio 90—321, tel. 73-25-43 

(pracują również w soboty od 
godz. 9 do 14).

Zemaites 23, tel. §6-04-03. 
Raugyldos 15—J08, 

tel. 26-25-62 
LukjSkit} 5—411, tel. 22-48-61 
Basanavićiaus 29a—34, 

te4. 65-01-61 
Basanavićiaus 29a—55, tel. 65- 

00-60.
A lgirdo 19—402, tel. 63-22-09.. 
Prócz tego, akc je  sprzedawane 

są w  sali operacyjnej W ileń­
skiej Poczty Głównej od godz. 
10 do  19.

Konto inw estycyjne „T*vlśkfes 
Inbustas" n r  164213/1— 154040 
oddział wileński LTB 8517, kod 
260101601 

Usługi świadczą nasi agenci w 
rejonach:

Olicki 5-25-07. 5-12-64; 4-35-22;
3-81-95; 3-84-54 

Oniksztański 5-27-79; 5-23-08 
Ignaliński 5-93-24; 3-47-60;

4-15-04; 5-22-45; 3-21-65 
Janow ski 5-35-94* 5-18-50 
Koszedaiski 5-27-00; 5-18-84;

5-40-18
Kowieński 20.92-21; 25-80-18; 

73-64-62

Kiejdański 6-11-20; 4-66-36; 
5-15-63; 5-05-39; 5-10-22;
5-28-53

Mariampolski 7-05-34; 7-38-95;
5-10-74

M alacki 5-27-53; 5-12-64;
4-47-19; 5-25-42 

Poniewieski 6-36-52; 3-38-39;
6-40-10; 6-60-81; 6-12-45 

Preński 5-15-05, 5-21-12; .
5-24-84

Radżwiliski 5-64-56; 5-12-64; 
5-16-04; 5-22-45; 5-63-64; 5-54-64 

Szakeski 5-14-90; 5-26-55; 
5-12-40

Solecznicki 5-19-13; 5-12-74 
Szawelski 3-19-24; 3-19-56;

4-10-36; 5-64-55; 2-60-70; 2-47-32;
7-36-96; 7-55-65; 3-37-52, 3-27-25; 
7-14-20; 3-19-50

Szyrwincki 5-35-59; 5-18-09;
5-13-49; 4-77-40 

Swięciański 5-10-53; 5-10-44; .
5-12-42; 5-13-52; 3-11-63; 5-18-64; 
5-11-39; 5-27-14 

Trocki 6-73-82; 6-43-16;
5-17-16; 5-34-06;

W iłkom irski 5-26-57; 5-25-51;
5-37-19; 5-39-88; 5-27-82; 5-12-45 

Uciański 5-12-45; 5-37-91; 
5-55-31; 7-25-14; 4-38-82; 5-68-72; 
5-29-20; 5-52-75? 5-42-14; 5-43-60; 
5-28-98; 5-25-30 

Orański 5-12-50; 5-18-35 
Jezioroski 5-36-07; 5-37-41; 

5-13-05.
CHCECIE ZMNIEJSZYĆ KOSZTY BUDOWY — KORZYSTAJ­

CIE Z GIPSU BUDOWLANEGO!
SA „KEDAINIU GIPS AS" sprzedaje: 
ścienne bloki gipsowe (40x20x20 cm), 
przegródkowe bloki gipsowe (60x30x8 cm), 
gips budowlany i szpachlówkę.
Informacja tel.: 3-01-72; 3-06-42 w Klejdanacb.
Sprzedaje się budującym, sklepom i osobom prywatnym.

(Zam. 2500)

KUPIĘ

dolary USA 1 marki niemiec­
kie.

Zwracać się: Vllnlus, tel. 45- 
40-27.

(Zam. 2493)

Po w ysokiej ceni* 
STALE SKUPUJEMY

H f
“* tvI I I

Płacimy w  walucU M  1 
lenialnet i litach. . >"

pozłacane detale, 
rystory . mtkrosch**-, 
korpusy zegarków |  
solety.

m lenlalnel 1 litach. 
Zw racać się: VllnjjS9 I 

23-00-05-
(Z*®- 2465)i !

Stale organizujemy

w ycieczki do Polik].

W e wrześniu: do ^ 9  
szaw y — 8; 15; 17- o,'! 
24; 28.

K raków  — Bielsko-

Szczecin — 15. j{ 
C iechanów  — 29.

| Zapraszam y! H
Zw racać się: Vilnius tel 

42-88-27; 42-64-63; 45.41; 
29. ■

(Zam. 2495|

DROGO SKUPUJEMY

czeki iowestycyjae w Wija, 
I rejonie wileńskim.

Zwracać się: Vilnlus, Katoaiiin 
62 (gab. 1), tel: 73-21-72.

_______________(Zam. 2494)

FIRMA TURYSTYKI I USŁUG 
KOMERCYJNYCH „TEMFOB

zaprasza na wycieczki do: 
Szwecji (Sztokholm) 12—17 

września,
Finlandii .(Helsinki, Turka) 21 

—24 września, 28 września — 
października.

Zbieramy grupy do Norwegii 
(Oslo) i załatwiamy wizy ft» 
Szwecji oraz FinlandiL

Stale jeździmy do Haacjl, 
Czech (Praha), Rumunii (Bruow, 
Konstanca).

Zwracać się: Vilnius, tel 63- 
73-77, 66-24-17, 51-52-04 ,

(Zam. 2492)

Kalendarium
• Czwartek (2JX) jest 245 

dniem 1993 r. Do końca roku 120 
dni.

• Znak Zodiaku — Panna.
• Imieniny: Seweryna1, Stefana, 

Juliana.
• W schód słońca --.6.26, ** 

chód — 20.09. Długość dnia H 
godz. 48 min.

Pogoda
®  Litewska Służba Hydromet*010’ 

logiczna przewiduje* na 2 
śnia zachmurzenie i  
niami, bez opadów, mgła. • 
południowo-zachodni u®'®1*® ; 
ny. T e m p e ra tu ra 16—18 

W  ciągu następnych 
dni krótkotrw ałe opady.
ty. Tem peratura w n0CY 

1 dzień 12—17 stopnjj

SKUPUJEMY

czeki Inwestycyjne. Pracujemy 
w godz. 9.30 — 13.00 1 14.00 —
18.00 (w dniach pracy).

Zwracać się: Vilnlus, Ligoni- 
nes 6, tel. 22-10-24.

(Zam. 2499)

Dyżurni wydania: 
Henryk MAŻUL, j  
Jan  LEWICKI, j  
Teresa 2ARK, 
Teresa STRUM E.ci 
Anna RZEWUSKĄ!

KURIER
Wileński

_~r*rfeTVa$T SpOfeczno-DolitYC7 n v 
Śelmu 1 K7»du we •■ubllk i Htew- 
skiej' Ukazuje się od 1 llpca 
1953 r.

N a s z  a d r e s :  
Laisv6s pr. 60,
2044, Vilnlus 

| Lietuyos Respubllka

Kod 67218 
Cena 10 ct

W  Polsce — 1000 zfc',v. 
Z&in. 27H3 

N r rejestracji — '322.
Dr ukuj e Państwowe 

| Przedsiębiorstwo „Spauda*

T E L E F O N Y :  Redaktor — 42-79-01, zastępcy redaktora 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny —  42-79-49.

D z i a ł y :  państwa i samorządu terenowego — 42-78-63, ekono­
miczny — 42-78-54, etyki, rodziny 1 praw a — 42-79-64, prawnik
— 42-75-76, szkolnictwa 1 młodzieży — 42-79-73, 42-69-86, żyda  
politycznego — 42-78-81, ży d a  wsi — 42-79-68, 42-78-90, stołe­
czny oraz ak tualnośd — 42-79-77, handlu, usług 1 komunikacji
— 42-79-56, literatury 1 sztuki — 42-79-88, felietonów 1 sportu
— 42-90-63^. listów — 42-69-65, kom ercyjny oraz organizacyjny 
— ::42*72-70, korespondenci: na rejon wileński — 42-78-90, 
45-03-95, solecznicki — 52-780, śwlędański — 44-21-46, trocki i 
szyrwincki —  62-42-67, fotokorespondenci — 42-90-81, tłumacze
— 42-90-60, 42-72-71, styliści — 42-72-92, maszynistki — 42-77-72.

Redaktor Zbigniew ealc bW*3

Biuro ogłoszeń 1 reklamy I—* P1,
sv6s 60, 11 piętro, pokój nr 
lefon — 42-69-63. Czynne; od

17.00 w  dniach' “pracy.

a g i


